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Henryk Guillemin

Poniżej drukujemy fragment 
książki Henryka Guillemin pt.: „Hi
storia katolików francuskich w XIX  

Autor jest historykiem katolic-
kim, bliskim 
tainowi.

ideologicznie Mari-

Rewolucja z 1830 skierowana 
była talk przeciw ołtarzowi jak i 
tronowi. Prześladowania re lig ij
ne, które miały miejsce w okre
sie trzeciej Republiki, gdy premie 
rem był Combes, nawet w części 
nie dorównują temu, co poznała 
Francja w początkach panowania 
Ludwika - Filipa. Żaden ksiądz 
nie mógł pokazać się w sutannie 
w Paryżu; Saint - Germain - TAu- 
xerroie1) zostało opanowane, arcy- 
biskupstwo spustoszone i  zrabo
wane, biblioteka wrzucona do Se
kwany; tłumy atakowały i nisz
czyły seminaria w Metzu, Lille, 
Confions, Dijon, Nimes. Kilku 
przerażonych biskupów ucie- 

• kło: arcybiskup z Reims przeje
chał do Anglii, biskup z Besancon 
uszedł do Włoch, biskup z Nancy 
szukał schronienia w Ameryce. 
Krzyże, które wznosiły się na wiej 
skich placach czy na rozstajach 
dróg, tysiącami obalane były w ca 
łej Francji. 17 kwietnia 1831 bi
skup de Quelen musiał nocą i  w 
skromnej kaplicy jakiegoś klasz
toru namaścić nowego biskupa 
z Meaux, Gallarda.

Mnożyły się antykatolickie pam 
flety oraz plugawe sztuki teatral
ne wyszydzające i  zniesławiając i 
księży i zakonników. Hugo, Vig
ny, Brizeux, Michèle, Quinet,' Ler 
minier, wszyscy głosili, że Kościół 
jest skazany, że jest „miniony“ , 
że duch prawdy uszedł z niego. 
„Stara religia — z pewną egzal
tacją pisze w 1832 Henryk Heine 
— gruntowni* umarła, iest już 
w stanie rozkładu. Większość Frań 
cu::ovv nie chce więcej słuchać roz 
mów o tym trupie i  trzyma chust 
kę przy nosie, gdy jest mowa o 
Kościele.

***

Francja przeszła pod władzę lu 
dzi, z których jedni zdecydowani 
byli zrobić majątek, inni, już za
opatrzeni, chcieli go pomnożyć i 
utrwalić. Restauracja krępowała i 
drażniła wiele możnych rodzin 
mieszczańskich, których bogactwo 
datowało się z czasów Cesarstwa2), 
a które wysoka arystokracja od
suwała od oficjalnych stanowisk. 
Właśnie od pewnego czasu stawa
ło się jasne, że z racji rozwoju 
przemysłu opanowanie mini-

sterstw jest nieodzowną koniecz
nością dla tych, którzy chcieli 
zarządzać bogactwami narodu ku 
swojej korzyści. Państwo musiało 
należeć do nich. Tak powstałby 
system, w którym drogą krętą, 
lecz skuteczną dysponowaliby le
galnie dobrem Francji i  pracą 
Francuzów3).

Przemysłowcy i  bogaci kupcy 
rzucili w lipcu swych płatnych 
ludzi do ataku na tron. Barthe — 
który będzie ministrem — jeden 
z pierwszych zrozumiał skutecz
ność tej taktyki. Właściciel dru
karni, zawiesił pracę u siebie za
raz po dekretach i  26 lipca wezwał 
swych kolegów do naśladownic
twa. Tylu robotników wyrzuco
nych na bruk; budują bary
kady; bezrobotni są gotowymi 
powstańcami. Potężny przedsię
biorca transportowy, Audry de 
Puyraveau, rozdzielił trzysta

2) Znana jest dzisiaj prawda o 18 
Brumaire‘a, szczególnie od ukazania 
się pracy A. Vandala „L ‘Avene- 
ment de Bonaparte“ . Zamach sta
nu z Brumaire'a, zorganizowany zo 
stal przez k ilku  „zgniłych“  dla ra
towania własnej sytuacji i utrzym a
nia się za wszelką cenę. Znalazł się 
tam były ksiądz Sieves, podobnie 
jak  Fouché. Przedsięwzięcie finan
sowane było przez bankierów (Pe- 
rier, Mallet, wspomagani przez 
Szwajcara Perregaux), którzy jako 
zapłatę otrzymają od Napoleona 
Bank Francji. Nie trzeba też zapo
minać, że rabunek bogactw narodo
wych, k tó ry  tak się rozpanoszył za 
Ludw ika -  F ilipa, u łatw iony został 
przez dekrety cesarskie z 21 kw ie t
nia 1810, dotyczące koncesji kopal
nianych. W istocie rząd zastrzegał 
sobie prawo udzielania koncesji, 
komu chciał, bez sprzedaży sądowej 
1 bez jakichko lw iek w płat ze stro
ny beneficjentów. Tak więc ty lko 
gra in tryg  politycznych i  usłużności 
zapewniała zręczniejszym jednostkom 
eksploatację bogactw kopalnianych 
k ra ju  wyłącznie na własną korzyść.

3) Tocqueville, „Wspomnienia“ 
(1893, str. 5 i 6); począwszy od 
lipca 1830 „wszystkie w pływ y poli
tyczne, wszystkie swobody, wszyst
kie przyw ile je razem z rządem w  ca 
łości znalazły się zamknięte, jakby 
nagromadzone w  wąskich granicach
tej jednej klasy (boga! ej burżuazji)...
Rozgościła się na wszystkich urzę
dach, powiększyła ich liczbę w  spo
sób nadzwyczajny i  przyzwyczaiła 
się żyć prawie w  tym  samym stop
niu ze skarbca publicznego, co z 
własnych fabryk“ .

strzelb między swych pracowni
ków i ich kolegów. W Nantes fa
brykant Petitpierre zachęcał 
swych robotników do walki (bę
dzie potem prosił rząd o krzyż ho 
nor o wy za ten czyn zbrojny); z 
Bordeaux, z Lyonu donoszą o po
dobnych wypadkach. Co do Adol 
l'a Thiers, to rewolucyjnym o- 
gniem płonie w „National“  kała
marz, tego ruchliwego, małego 
dziennikarza opozycji“ .

Po załatwieniu sprawy, po doko 
naniu — jak powie Barbier — 
„podziału łupów“ i  silnym ujęciu 
wszystkich urzędów, trzeba bę
dzie bezzwłocznie przywołać do 
poszanowania porządku ten prole
tariat, który rzuciło się do walki 
na czas potrzebny do obalenia Ka
rola X  i otwarcia drogi dla obrot 
nych4), 23 kwietnia 1830 czterystu 
robotników stolarskich, którzy nie 
odgadli jeszcze istotnego sensu 
przedsięwzięcia i  naiwnie wierzyli, 
że mają obecnie przyjaciół u wła
dzy, złożyło u prefekta policji pa 
ryskiej pełną ufności petycję z 
prośbą o interwencję rządu w u- 
stalaniu ich płac. 25 sierpnia pre
fekt odpowiedział rozporządze
niem skierowanym „do bohater
skiej ludności Paryża“ , a przypomi 
nającym o nielegalności zgroma
dzeń i zrzeszeń. Co do ich konkret 
nej prośby, miarodajne czynniki 
zawiadamiają, „że należy się trzy
mać wolnej gry popytu i podaży“ . 
W końcu sierpnia wybuchły straj
k i wśród robotników tkackich w 
Rouen, w początkach września w 
drukarstwie paryskim — i za każ 
dym razem te same podania: niech

4) Lamartine stwierdza, „że 
wczorajsi republikanie spośród bu r
żuazji z 1830, dali sobie „bardzo chęt 
nie wyrwać z rąk Republikę“ ; „n ie
śli oni ten sztandar — mówi dalej 
— lecz bali się go“  i b y li „w  w ięk
szym stopniu wspólnikam i księcia 
Orleanu, niż w ystrychniętym i na 
dudków“ (Critique de 1‘H istoire des 
Girondins, 186$ str. 41). „Wszyst
kie konserwatywne interesy zgro - 
madziły się wokół Ludw ika - Filipa, 
to,, co zorganizowało się wojskowo 
pod nazwą Gwardii Narodowej, by 
ło „handlującg spółką przem ysło
wą“ ; nowy rząd od razu m ia ł do 
dyspozycji „pretoriańską burżuazję“ , 
gotową „bronić się, broniąc rządu“ . 
(Mémoires politiques, I ,  277).

Tłumaczył D. H.

rząd przeprowadzi dochodzenia; 
niech zobaczy jak żądania robotni 
ków są skromne i uzasadnione. 
Sprawozdawca komisji powołanej 
do zbadania tego problemu 10 gru 
dnia 1830 wypowie w Izbie słowa 
pełne bolesnego zdumienia. „Wy
wołało zdziwienie, że robotnicy, 
którzy z taką odwagą i poświęce
niem walczyli w pamiętnych 
dniach lipcowych, zdecydowali się 
proponować Izbie naruszenie wol 
ności, tak niezbędnej do rozwoju 
naszego przemysłu“ .

Robotnicy z Rouen, którzy pra
cowali od czternastu do siedemna 
stu godzin dziennie (przy przecięt 
nym wynagrodzeniu: 2 franki dla 
mężczyzn, 1 fr. dla kobiet, 0,75 dla 
dzieci od trzynastu do szesnastu 
Jat, 0,46 dla dzieci od ośmiu do 
trzynastu lat) zażądali ogranicze
nia dnia pracy do dwunastu go
dzin. Tkacze w Lyonie (otrzymy
wali przeciętnie 20 sous za szesna 
stogodzinny dzień pracy) uzyskali 
poparcie prefekta; zebrał on ko
misję złożoną z szesnastu kierow
ników warsztatów z jednej strony 
i dwudziestu dwóch fabrykantów 
z drugiej; prefekt zajął się sprawą 
i 25 października 1831 podpisane 
zostało porozumienie; dwudziestu 
dwóch fabrykantów zobowiązało 
się odtąd uznawać prawo robotni
ków do „minimalnej taryfy“ . Na
tychmiast stu czterech przemysłów 
ców lyońskich dezawuuje sygnata 
riuszy porozumienia i odwołuje 
się do władzy centralnej. Minister 
Handlu, d‘Argout, dostaje memo
ria ł od „nieszczęsnych fabrykan
tów“ — jak sami się określają — 
oskarżający prefekta o „olbrzymie 
uchybienie“ , które „postawiło prze 
mysłowców w straszliwej sytua
cji“ ; sto czterech pracodawców o- 
świadcza, że nie będą w stanie kon 
tynuować produkcji w sposób 
który musi ich zrujnować. Cho
dzi o to, by sprowokowane przez 
prefekta porozumienie, które sta
nowi zamach na wolność pracy zo 
stało niezwłocznie zierwatoe; 
D‘Argout najzupełniej się z tym 
zgadza. Prefekt otrzymuje na
każ zawiadomienia podwładnych 
sobie obywateli, że nierozważnie 
zawarta umowa „nie ma siły 
prawnej“ . Trzydzięści tysięcy lyoń

skich robotników wychodzi na uli 
cę 12 listopada 1831; 23 zdobywają 
miasto i są panami ratusza, za
chowując się zresztą z wzorową 
godnością; „jak seminarzyści“  — 
oświadcza na pół zjadliwie Lamar 
tine—ci zgłodniali stawiają pikie
ty ochronne przed najbogatszymi 
mieszkaniami; porozlepiane przez 
nich wszędzie afisze ogłaszają, że 
kradzież i  rabunek karane będą 
śmiercią. Paryż przysyła armię, 
aby owych dzikusów zmusić do 
poddania się. Na jej czele stoi mar 
szalek Soult. Przywraca „porzą
dek“ , i  7 grudnia z dumą ogłasza: 
„Zniesione są taryfy związane z 
wyrobem tkanin jedwabnych i 
wstążek“ 5).

Kazimierz Perier był wtedy pre 
mierem. Był to człowiek „silnej 
ręki“ , którego banki delegowały 
do rządu. Określonym jego zada
niem było ujarzmić klasę robotni
czą. Będąc bankierem i admi
nistratorem kopalń w Anzin 
wykorzysta swój akces do
„spraw“ , by uzyskać jeszcze kopal 
nie w Denain. W okólniku do pre 
fektów z 1 gi-udnia 1831 określał 
obowiązki Gwardii Narodowej, 
jak i doniosłe znaczenie tej insty
tucji: „Skoro prawodawca — o- 
świadczał — wręczył broń obywa 
telom, chciał uzbroić on własność 
i przemysł, przeciw temu, co może 
im zagrażać“ . Oficjalnym hasłem 
b^ło ogłaszać ruchy robotnicze za 
tajnie podżegane przez kar l i
stów6) i „partię księży“ .

*

Ludwik - Filip uważał za słusz 
ne poczynienie pewnych dla niego 
nieszkodliwych koncesji na rzecz 
lewicy. Polecał, aby zabrano kru
cyfiksy z sal sądowych; zerwać ka 
zał krzyż, który wznosił się na 
Pantheonie: Saint-Germain-rAu- 
xerrois został zamknięty, a pa
łac arcybiskupa w ruinach. Rozpo 
rządzenia z 25 grudnia 1830 i z 14 
stycznia 1831 przywracały moc 
obowiązującą skierowanemu prze
ciw misjom wewnętrznym dekre
towi Napoleona z 26 września 
1809; 29 stycznia 1831 rząd pre- 

(dok. na str. 2)

') Saint-Germain—l ‘Auxerrois — 
stary, czternastowieczny kościół pa
ryski, położony na wprost Louvru. 
(przyp. tłum.).

Niniejszym zawiadamiamy, że od dn. 1 września 1949 r. 
Redakcja i Administracja „ D Z I Ś  i J U T R  O “ mieści się
W arszaw a,  Mokotowska nr 43 l-sze piętro

Sekretarz Redakcji przyjmuje codziennie, 
prócz poniedziałków i piątków w godzinach 12 — UMa

5) Jeśli idzie o prefekta, to jak 
łatwo się domyśleć, zostanie on od
wołany. Zresztą Kazim ierz Perier 
m iał jeszcze dodatkowy i rcobisty 
powód, by nienawidzić tego urzęd
nika; prefekt Lyonu bowiem sprze 
c iw ił się wybudowaniu pałacu spra 
wiedłiwości w  dzielnicy Perrache, 
gdzie Kazim ierz Perier posiadał te
reny, z których drogą ekspropriacji 
zamierzał wyciągnąć zasadniczy do
chód.

6) Karliści — stronnicy Karola X 
i Bourbonów (przyp. tłum.).
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ROZMOW Y
AKTUALNE

Z  Arturem  
C hojeck im

— Widziałem właśnie w księ
garniach pański przekład Che- 
stertona „Św. Franciszka z As- 
syżu“ .

— To już drugi nakład. 
Pierwszy bardzo szybko się 
rozszedl.

— Niezłe to świadectwo dla 
naszej czytającej inteligencji.

— W projekcie było wydanie 
te j książki Chester tona z ilu 
stracjam i pani J. Mroczkow
skiej. Niestety, względy oszczęd
nościowe ograniczyły ten zamiar 
do jednej ryciny na obwolucie 
książki.

— Przyznam się panu, że ta 
świetna rycina ocaliła wygląd 
książki, typograficznie wiele po
zostawiającej do życzenia. Nad 
czym pracuje pan obecnie?

— Ukończyłem nowy prze
kład Cliestertona „Tomasza z 
Akwinu“ , do którego przedmo
wę napisał profesor Stefan 
Świeżawski, znawca jego f i 
lozofii.

— Wiem coś o tym , bo właś
nie przegryzam się przez jego 
książkę o „Bycie“ . K to wyda 
„Tomasza“ ?

— „ Tomasz“  ukaże się rów
nież nakładem Księgarni św. 
Jacka iv Katowicach.

— Miałem przed wojną w swej 
bibliotece ogromne tomisko 
psycho log ii“  Titchenera w pań
skim przekładzie, wydane przez 
Kasę Mianowskiego. .

— Tak, ale to był „średni“  
Titchener, bo duży liczy cztery 
tomy, a najmniejszego przeło
żył, ja k  panu iviadomo, prof. 
Znamierowski.

— A jak  się pan zapatruje na 
dzisiejszą poezję ?

— Nie rozumiem te j poezji — 
mówi z przekąsem A rtu r Cho- 
jecki. — Dla mnie bowiem, jak  
to tcyraziłem w swej „A rs  poéti
ca“ : „W iersz musi śpiewać, mu
si grać, musi mieć rym , ry tm  
i  melodię. Innej poezji nie chcę 
znać, zarówno eras, ja k  hodie!“

— Być może, że ma pan ra- 
cję, profesorze! Do widzenia!

(P. G.)

n a d e s ł a n o
PAŃSTWOWY INSTYTUT WY- 

DAWNICZY— WARSZAWA 1949:
HENRYK SIENKIEWICZ — Dzie 

ła, Wydanie Zbiorowe pod redakcją 
Juliana Krzyżanowskiego:

Krzyżacy — 4 tomy.
Listy z Afryki.
Nowele z natury i życia.
Nowele współczesne.
Nowele, obrazki, przypowieści.
Nowele ludowe.
Nowele Amerykańskie.
W pustyni i w puszczy.
Quo vadis — 2 tomy.

MIECZYSŁAW JASTRUN: M ic
kiewicz — str. 412.

PAWEŁ HERTZ — Portret Sło
wackiego — str. 212.

POLSKA NOWELA FANTA - 
STYCZNA — antologia — zebrał 
Julian Tuwim, ilustrował J. M. Szon 
cer, str. 334.

T. LEONTIEWA — tłum. Al. Gnia 
dowska — ..Przyszłość należy do 
nich“ — str. 316.

JAN OLBRYCHT — tłum. H. 
Gruszczyńska, „Mikołaj Szukaj Zbój
nik" str. 260.

KAZIMIERZ KOŻNIEWSKL
r. T. JEŻ — str. 180.

WIELKOPOLSKA KSIĘGARNIA 
WYDAWNICZA

WACŁAW SIEROSZEWSKI: Be
niowski, « tomy.

WYDAWNICTWO LUDOWE 
WARSZAWA 1949

STANISŁAW PIĘTAK „Łuna“, 
powieść, str. 222.

(Dokończenie ze str. 1) 
cyzował, że zależy mu szczególnie 
na utrzymaniu konkordatu, a to 
dlatego, że cenne artykuły orga
niczne stawiały „państwo w wy
godniejszej sytuacji przy wykony
waniu prawa nadzoru — które do 
niego należy — nad sprawami re
lig ijnym i“ ; stosunki episkopatu z 
papieżem poddane zostały kontroli 
rządu; utrzymany został zakaz 
zwoływania zgromadzeń przez bi 
skupów. I w miarę, jak nowy król 
uprawiał politykę siły, aby „ode
przeć anarchię“ — to znaczy zmu
sić republikanów do milczenia — 
doradzał swemu wykonawcy, Ka
zimierzowi Perier, podsycać anty- 
klerykałizm lewicy, by znaleźć w 
nim łatwe alibi. Polecał więc Pe
rier 'swym prefektom donosić „ze 
ścisłością“ o poczynaniach i ru
chach duchowieństwa w każdym 
mieście; gdy Rada Generalna niż 
szej Loary wniosła prośbę o zlikwi 
dowanie klasztoru Trappe de La 
Melleraye („zakładu bardzo nie
bezpiecznego dla spokoju publicz
nego“ , „szkoły otępienia“ , „ogni
ska konspiracji“ ), Kazimierz Pe
rier kazał 28 sierpnia 1831 osaczyć 
klasztor wojskiem i oddział żan
darmerii opanował go.

Tymczasem dokonała się nieo
czekiwana zmiana w uczuciach na 
rodu względem Kościoła.- Wystar
czyło niewielu lat do odrodzenia 
wiary, którą ogłaszały za konają
cą wróżby w 1830, a która znowu 
potwierdza swą obecność i pro
mieniuje. Trzeba z bliska rozpa
trzeć to zdarzenie, dla wielu nie
zrozumiałe, a które przecież łatwo 
jest wytłumaczyć.

Zanotujmy najpierw, że choć po 
śród władców opinii wielu zapo
wiadało z wielkim hałasem zgon 
katolicyzmu, to odwrotnie, byli ta 
cy i to spośród najpoważniej
szych, którzy sądzili, że wiara 
chrześcijańska, bardzo daleka od 
niebezpieczeństwa śmierci, posia
da w sobie niezwalczony pierwia
stek rozwoju. „Wieki sylabizują 
Ewangelię, kartę po'karcie“ — pi 
sał Lamartine; chrześcijaństwo 
jest jak wielki skarbiec, którego 
ludzie nigdy nie skończą inwenta 
ryzować, jak tekst, który wyjaśnia 
ją powoli, jak orędzie, które , roz 
wija ją i sam bieg rzeczy pozwala 
im stopniowo lepiej je rozumieć; 
intuicja zupełna za jednym zama 
chem udzielona ludzkości, której 
jednak niewyczerpany sens rozjaś 
nia się w miarę lat. Zbliżamy się 
do „trzeciej epoki“ — mówił da
lej — w której właśnie chrześci
jaństwo przenikać będzie życie 
społeczne, porządek miast i naro 
dów; .bo ludzie zaczynają rozu
mieć tę wielką prawdę, że nic nie 
jest trwałe, że nic nie jest możli
we w odcięciu od wielkich praw, 
które Chrystus dał światu, a które 
ważne są nie tylko dla jednostki, 
ale dla wszelkich międzyludzkich 
stosunków.

Również nie inaczej mówił 
Ballanche; w lipcu 1831 d‘Eck 
stein oświadczał w „Revue des 
deux Mondes“ : „Dalekie od kresu, 
chrześcijaństwo nie przebyło jesz-- 
cze połowy swej drogi“ . Czytelni
cy tej samej „Revue“ mogli zna 
leźć w niej również w zeszycie z 
19 kwietnia 1834 stronice Çha- 
teaubrianda o „Przyszłości świa
ta“ : „Zaledwie tylko mała
część posłania ewangelicznego jest 
dokonana“ 7). A skądinąd ci kata-

7) Powracając do zagadnienia, roz 
w ita jąc swą myśl, napisze Chateau
briand we wnioskach swych „M é
moires dO utre—Tombe“ ; „Chrześci
jaństwo... zawiera... całe pra
wo polityczne, to znaczy wolność, 
równość, braterstwo“ ; „re lig ia  Zba
wiciela, daleka od swego końca, 
wchodzi dopiero w  swój trzeci 
okres, okres polityczny“ ; i będzie mó 
w ił o ludach i o Ewangelii, nazywa
jąc ją „świadectwem napisanym dla 
nich, lecz eż dotąd spętanym w 
swych klauzulach“ .

licy nie byli żadną miarą przeciw 
ni nadejściu demokracji. Lamar
tine w swej „Politique rationnel
le“ (listopad 1831) z góry pozdra
wiał Republikę. Chateaubriand w 
„Przyszłości świata“ mówił o Re 
wolucji francuskiej: „jest tylko 
częścią rewolucji ogólnej, która 
rozgrywa się pod Boskie dyktan
do; to bezbożnie walczyć przeciw 
aniołowi, wierzyć, że zatrzyma
my Opatrzność“ ; „przyszłość —- 
wołał — będzie przyszłością potęż 
ną i wolną, w całej pełni ewange 
licznej równości!“ Rozpowszech
niały się takie słowa.

Pius V III, wierny ze swej stro
ny doktrynie i stałej praktyce Ko 
ścioła, zawiadomił duchowieństwo 
Francji swym breve z 29 wrześ
nia 1830, że nie widzi nic niewłaś
ciwego w lojalnym uznaniu przeż 
Kościół francuski nowego rządu. 
Zadanie Kościoła jest innego., 
wyższego rzędń od zadań, jakie 
wyznaczają, sobie cywilne władze 
kraju. Z punktu widzenia Kościo
ła wcale nie jest ważne, aby oby 
watele wybrali sobie i przyjęli ta 
ki czy inny ustrój polityczny, waż 
ne jest, aby Kościół mógł pełnić 
pośród nich swą nadprzyrodzoną 
służbę. Nie obchodzi go ustrój, 
lecz tylko „osoby“ i dusze; za nie 
jest odpowiedzialny. Pius V III 
nie byłby rad z zamknięcia się bi 
skupów i  księży —  tak jak tego 
oczekiwali karliści — w postawie 
zaczepnej opozycji wobec nowego 
rządu; dia swych doczesnych sym 
patii narażaliby na niebezpieczeń 
stwo skuteczność swego posłannic 
twa duchowego. Papież zaledwie 
uwzględniał uporczywy legity-

W  n r 21 (234) „O drodzenia" ukazał 
się a rty k u ł p. M a n i Rzeuskiej pt. „P o 
zorna krzyw da Pał-uby". A u to rka  recen
z ji ze wznowionej osta tn io  jedynej po
wieści Irzykow skiego rzuca w iele cie
kawych uwag i rekap itu lu je : „Jako  po
wieść jes t „P a łu b a " utworem  m ale j wa
gi. N ik t  je j nie zm roził i  n ie zabił. 
O dkryw anie  je j jako  zapoznanego dzie
ła sztuki jest m ało przekonywające, są
dzę natom iast, że silnie powinno się u- 
w ydatn ić  je j stanow isko w  m yśli k ry 
tycznej Irzykow skiego". Rew izjonizm  
wcale nie oryg ina lny, gdyż już  w  1934 r. 
J. E. P łom ieński w  swej książce „szu
kanie współczesności" p isał: „D z is ia j z 
30-Ietniej odległości czasu wobec n a j
nowszych teo ry j psychologicznych taka 
zaciekła roentgenizacja racjonalistyczna 
duszy ludzk ie j wydawać się może prze
starzałą i bezowocną, wtedy m iała po
smak prekursorsk i” ...

N ie o tym  jednak chcę pisać. P. Rzeu 
ska m ia ła odwagę powiedzieć, że „ le 
gendę o krzywdzie Irzykow skiego” , u- 
waża za fa łszyw ą i co ważniejsze au
to rs tw o je j przypisu je „pokrzywdzone
m u". P. Rzeuska zapytu je: „C zy I rz y 
kowski nie był popularny? B y ł popular
ny. Po Żeleńskim  najpopu larn ie jszy, to  
k ry ty k  dwudziestolecia” . Dobrze się 
stało, że p. Rzeuska uderzyła w nimb, 
k tó ry  zaczął się tw orzyć dokoła postaci 
w ielkiego k ry tyka  i myśliciela. Dobrze, 
że w yla ła  kubeł zim nej wody na głowy 
chwalców, k tó rzy  m ilcząc za życia, po 
zgonie rzewnie i patetycznie za łam ują 
ręce: „P a trzc ie , um arł zapoznany ge
niusz, którem u po śmierci należy w y
staw ić brązowy pomnik i otoczyć n ie ty
kalnością". (Panowie, przypom nijc ie  so
bie zdanko, m istrza Irzykowskiego, Ben 
dy. „Jes t ty lk o  jedna trucizna —  kadzi
dło” ). A le p. Rzeuska nie znając osoby 
Irzykow skiego —  do czego się lo ja ln ie 
przyznaje —  stanęła na przeciw ległym  
brzegu i zrobiła  z Irzykow skiego osobi
stość popularną i szerzącą legendę o 
swej krzywdzie, zapewne dla rozszerze
nia i tak  zaw rotnej popularności.

Sprawę tę postaram się w yjaśnić. Na 
pytanie czy Irzykow sk i by ł popularny, 
odpowiadam za p. Rzeuską —  był. Ale... 
— tu rozchodzą się nasze drogi.

..Popularność jes t wprost proporcjo
nalna do wielkości skandalu, ja k i się wy 
w o łu je " —  pisał ktoś słusznie. A  I r z y 
kowski zawsze ją trz y ł, prowokował, mó
w ił i pisał prawdę w oczy. M ia ł opinię 
p iły . przekory, pedanta, maniaka, dzi
waka, anarchisty i aroganta. Jest to 
ty lko  mała próbka epitetów, ja k im i ob
jaśniano jego nazwisko w polemikach.

mizm arcybiskupa de Quelen; do 
radzał mu czuwać nad tym, by 
jego duchowieństwo nie mieszało 
swej działalności z działalnością 
ludzi polityki. Polecał dołącze
nie proste, zwyczajne i szczere do 
nowych instytucji Francji.

Księża byli obecnie zabezpiecze
ni przed wszelką służalczością 
stosunku do nowego władcy, przez 
same starania, jakie czynił, aby 
utrzymać ich w pewnym oddale
niu od siebie. Więc z konieczności 
odnajdywał Kościół we Francji 
niezależność, której utrata była 
dlań wczoraj tak tragiczna. Zni
kały uprzedzenia i nienawiści, te 
raz, gdy był już tylko sobą. Opi
nię poruszył również jeden gest: 
gdy rząd postawił sprawę ograni
czenia liczby bisteupów do cyfry 
ustalonej przez Konkordat, dwu
dziestu biskupów, bez których Lu 
dwik - Filip'zamierzał się obejść, 
zaproponowało natychmiast, aby

8) Po rozruchach w  Saint-Germain 
—l'Auxerro is — 13 lutego 1831, — 
gdzie w  jaskrawym  świetle ukaza
ła się odpowiedzialność . legitym i - 
stów za wywołanie nienawiści prze
ciw  Kościołowi, w ołał Lamennais: 
„K ato licy! zerw ijcie na zawsze z 
ludźmi, których niepoprawne zaśle
pienie naraża na zgubę świętą re- 
ligię, którzy poświęcają swego Boga
i swego króla, a gdyby .w ygrali, po 
m ży libyŁ wasze ołtarze, czyniąc z 
nich po prostu tron “ („A ven ir“ 18 
łu ty  1831); a Monta,lam-bert: „L u 
dzie dnia wczorajszego, dopókiż po
zostaniecie w ie rn i waszym majacze
niom i  obstawać będziecie przy łą 
czeniu tego, co Bóg rozdzielił: k ró 
lestwa wiecznego z królestwem 
śmiertelnym?“ („A ven ir“ 21 lu ty  
1831).

Popularnym  -czyniły go k ron ik i tygod
niowe Słonimskiego, gdzie tenże b ru ta l
nie ośmieszał Irzykowskiego. A  „m ę
drzec”  „W iadom ości L ite ra c k ic h " B ru 
no W inaw er ta k  zakończył kiedyś —  
dosłownie! —  polemikę z Irzykow skim , 
w  k tó rą  ten w k łada ł całą swą pasję 
in te lek tua lną : „D łu ż e j z p. Irzyko w 
skim  polemizować nie będę. Za drobną 
sumę odstąpię p raw o do dyskusji komuś 
innemu. C hętni proszeni są o zgłosze
nie się do redakc ji” ... itd . w tym  samym 
tonie. W yobrażacie sobie państwo, ja 
kie to  zrobiło  wrażenie! A  dyskusje w 
sali Zw iązku  L ite ra tó w , gdzie Irzyko w 
ski wprowadzony przez nieuków w 
gniew poczynał się jąkać do tk liw ie , w y
w ołu jąc powszechną wesołość! Jest 
rzeczą bezsporną, że Irzykow sk i by ł po
pu larny, ale była to  popularność bardzo 
specyficznego typu, ja k ie j nie życzę n i
komu z żyjących lite ra tó w .

Teraz o drug ie j popularności Irzykow  
skiego —  popularności m yślicie la i teo
retyka. T e j nie m ia ł om nigdy. Reda
ktorzy uważali go za maszynę do pisa
nia recenzji. „Recenzja —  pisał I r z y 
kowski w  „S łon iu  wśród porcelany" — 
to najpospolitsza postać przystoso-walno- 
ści do potrzeb społecznych. Rozleniwia 
ona k ry ty k a  swą gotową wygodną fo r 
mą, tak  ja k  poetę rozleniw ia np. „ fo r 
ma sonetu". Całe zaś życie skazany 
by ł na pisanie recenzji dla cbleba. 
„W a lka  o treść" —  to  n iew ie lk i tekst 
i wiele dłuższe komentarze. Na u tw o
rzenie z tego jedno lite j książki nie m ia ł 
Irzykow sk i czasu.

I  jeszcze jedno. Irzykow sk i b y ł pisa
rzem trudnym . K iedyś S kiw ski w  „ T y 
godniku Ilu s tro w a n ym " w  umysłowości 
Irzykow skiego doszukiwał się cech „w a 
gnerowskich", zaliczając go „do  rodzi
n y " bezrobotnych teologów"; do te j sa
mej, do k tó re j —  wg. Skiwskiego nale
żał K a n t, Schopehhauer, Sehleirntacber 
i w pewnym stopniu Nietsche. In n y  k ry 
ty k  z radością zauważył w roku 1935, 
że I. „pisze tak mętnie, ciężko, chaoty-

ich pozbawiono oficjalnych zasz
czytów i wszystkich dochodów, 
byle tylko mogli nadal czuwać 
nad swymi diecezjami. Z uwagą 
i wzruszeniem obserwowano śmia 
łych z „Avenir“ 8 *), którzy zgru
powani wokół Lameinnais'go wal
czyli o idee republikańskie i do
magali się rozdziału (Kościoła od 
państwa). Mimo że Grzegorz X V I 
pogrążony w dramatycznych trud 
nościach, jakie na głowę Kościo
ła ściągała suwerenność doczesna 
papieży we Włoszech — poczuł się 
w obowiązku wyraźnie zatrzymać 
w 1832 rozmach1 *’) tych mło
dych ludzi, mimo że nierozważną 
zwroty czy nawet pomyłki doktry 
naine w kilku artykułach w isto
cie kompromitowały czystość ich 
wysiłku, mimo to pozostaje fak
tem ogromnym w oczach ludu, że 
księża i głośni katolicy pracowâli 
dla jego sprawy. Miało to ogrom- 
ne znaczenie dla Kościoła, że k il
kunastu z jego najżarliwiej wier
nych dzieci, jak Laeordaire lub 
ówczesny Montalembert, dało wo 
bec świata świadectwo, że chrze
ścijanie lepiej niż ktokolwiek in
ny znali cenę Wolności i Sprawie 
dliwości. A że Rzym zatrzymując 
niecierpliwą „Przyszłość“ na pew 
no nie chciał dezawuować tego ,co 
było w niej najszlachetniejsze i 
najprawdziwiej chrześcijańskie, 
tego dowodem było, i to dowodem 
głośnym, wybranie właśnie La- 
cordaire'a do nowego cyklu kazań 
rozpoczynających się w Notre Dą 
me 16 lutego 1934.

”) Potępienie Lamennais‘go i je
go grupy.

cznie i niezrozumiałe, jakby m ia ł ambi
cję niepopularnośei” . Są to  jednak są
dy skra jne; a nie należy zapominać, że 
I, tw órca najlepszego w Polsce zbioru 
aforyzm ów, w dziedzinie k ry ty k i potrą 
f i ł  pisać b łyskotliw ie , na tura ln ie  jednak 
nie by ła  to błyskotliwość typu Boya-Ze- 
leńskiego.

„D orobek umysłowy m oje j pracy 
w siąk ł w  piasek powszechnej obojętno
ści”  _  s tw ie rdz ił Irzykow sk i z gory
czą. I  m ia ł rację. B o nawet do A ka 
demii L ite ra tu ry  zaprowadził go p ierw 
szy rodzaj popularności — , a „legenda 
o krzyw dzie”  przezeń stworzona doty
czyła drug ie j popularności __ popular
ności typu, np. Aldousa H ux ley 'a .

Jedynym  człowiekiem, k tó ry  chciał 
przejąć od Irzykow skiego jego dorobek 
um ysłow y i kontynuować go, by ł W ło 
dzim ierz P ie trzak. N iestety jego przed
wczesna śmierć nie pozwoliła mu na u- 
grnntowanie drug ie j popularności K a ro 
la Irzykowskiego. Trzeba więc, aby ktoś 
sprawę postaw ił jasno...

** *
Jeszcze ty lk o  słów k ilk a : Proponowa

łem kiedyś pewnemu redaktorow i napi
sanie a rtyku łu  o Irzykow sk im  i jego 
w p ływ ie  na n ielicznych przedstaw icie li 
młodego pokolenia; ów skrzyw ił się i od 
powiedział: „M oże pan napisze jakąś 
recenzję. Irzykow skiem u poświęciliśmy 
kiedyś wspomnienie pewnego autora..."

Wówczas odmówiłem  grzecznie i pa
m ięta jąc słowa mego m istrza, iż „k le rk  
zawsze podrzyna gałąź, na k tó re j sie
dzi, to  jest jego zawód i przyjejnnośS 
gdy —  buch!”  —  napisałem powyższy 
a rty k u ł chcąc dowieść, że stosuję w  prą 
ktyce fundam entalną zasadę rzetelność' 
p isarskiej, t j .  „dążność do wymierzenia 
najwyższej sprawiedliwości, w idzialne 
mu św iatu przez wydobycie na jaw
prawdy —  w ie lo rak ie j i jedynej __ u-
k ry te j pod wszelkim i pozornmi” , ja k  l i 
czy Conrad w  przedmowie do „Murzyn-? 
z załogi Narcyza” .

Ksawery Bolidailskl

P o p i e r d / c i e

Katolicki Uniwersytet
L u b e l s k i
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■ Çit -yu fi nw

Dwie popularności Karola Irzykowskiego
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Stanisław Kolbuszewski

M u z y c z n o ś ć  P a n a  T a d e u s z a
Jako jeden z postulatów 

głównych akcentowała poety
ka romantyczna przesycenie 
dzieła literackiego elementami 
sztuk innych, domagała się 
traktowania zatem poezji w ten 
sposób, w jak i traktuje się 
utwór malarski, i w ten sposób, 
w jak i traktuje się utwór mu
zyczny. Efekty malarskie mia
ły służyć do pokazania życia 
zewnętrznego w całej jego 
wspaniałości i  blaskach, ale też 
miały uprzytomnić życia stro
ny ciemne i ponure. Cel efek
tów muzycznych był inny, one 
miały wydobyć lub zaakcento
wać treść życia wewnętrzną, 
jego elementy spirytualne. Mic
kiewicz, który jako profesor 
w Lozannie i w Paryżu stwier
dzał niejednokrotnie to, co on
gi jako poeta realizował, zde
cydowanie ową koncepcję za
akcentował w wykładzie z dnia 
15 stycznia 1842: „Muzyka 
działając na ducha poety, poko
nywa materię, powstrzymuje 
namiętności zwierzęce, uwal
nia jego pierwiastek niemate
rialny. Bez tego działania po
ezja zawsze trąciłaby częścią 
materialną jestestwa ludzkie
go... ale nigdy nie miałaby t?j 
wspaniałej ciszy i tych unie
sień wzniosłych, niebiańskich, 
jakie np. napotykamy w poe
z ji izraelskiej albo w niektó
rych ułamkach poezji orfic
k ie j“ .

ru i ciszy; od księgi pierw
szej począwszy, której rozmo
wy, kr% ki, śmiechy, rozlega
jące się nade wszystko w cza
sie wieczerzy, kończy ów 
akord: „w  pół godziny... było 
g ł u c h o  w całym dwo
rze“ , akord wydobyty raz je
szcze stąpaniem ostrożnym 
Woźnego po sieni, gdy już 
wszyscy posnęli. Natomiast 
księga druga zaczyna się od 
owego akordu ciszy, który na
raz przerywają głosy leśnego 
i polnego ptactwa — wrza
snął derkacz, ozwał się skow
ronek, orzeł zaszumiał; a 
przerywają także zgiełk dwor
ski — myśliwskie okrzyki, rże
nie koni, tu rko t bryk, trąby, 
psów szczekanie. Następuje 
potem chwila spokoju; jest nią 
w poemacie półgłosem opowie
dziana przez Gerwazego Hra
biemu historia Stolnika, jest 
nią pogodnym tonem ciszy w 
sadzie i ciszy w opuszczonym 
domu utrwalony dalej ton pia
nissimo, będący jednocześnie 
tempem lento. Rozrywa go od 
razu odurzający chaos tonów, 
zgiełk wracających z polowa
nia, krzyk i szum przy śniada
niu, zakończony miękkimi, roz
lewającymi się w ciszę półto
nami wyprawy na grzybobra
nie.

Postulatom estetyki roman
tycznej Mickiewicz najświet
niejszy dał wyraz w Dziadów 
cz. I I I  i w Panu Tadeuszu.

Ogólnym wrażeniem aku
stycznym przez Pana Tadeusza 
wywołanym jest gwar. Pod 
tym względem poemat odtwa
rza atmosferę polską w przesz
łości i w teraźniejszości. Tu 
wszyscy mówią bez przerwy, 
krzyczą i gadają, tu rzadko 
się szepcze lub mówi cicho, 
chyba w scenach tajemnych, tj. 
wzniosłych lub miłosnych, cho
ciaż nawet i one niekiedy ha
łaśliwie się kończą, jak rozmo
wa Sędziego z Robakiem, jak 
duet miłosny Tadeusza i Teli
meny w pogodny wieczór letni 
przednajazdowy. Od początku 
do końca poematu panuje 
wrzawa, śmiech, krzyk, a z ni
mi sprzęga się dźwięk instru
mentów muzycznych, szum 
drzew, śpiew ptaków, bzykanie 
owadów, skowyt szczutego nie
dźwiedzia, psów szczekanie, 
rżenie koni, ryk bydła, krzyk
liw y zgiełk drobiu. Taka jest 
ogólna „atmosfera dźwięko
wa“ Pana Tadeusza. Na tle te
go ciągłego nasilania głosów, 
szmerów, muzycznych tonów, 
tym silniej odcinają się mo
menty ciszy — do muzyki 
gwaru dochodzi jako czynnik 
artystyczny muzyka ciszy.

Cała architektonika muzycz
na poematu jest zbudowana na 
zasadzie kontrastowania gwa-

Czyłesjcie

„Słowo Powszechne“

Księga trzecia jest jedną z 
najspokojniejszych w poema
cie, tu ludzie rozmawiają przy
ciszonymi głosami, przesuwa
jąc się po gaju jak cienie du
chów; tu toną i rozpływają się 
w drzew szeleście ich głosy 
rallentando. Ale i tu roman
tycznym prawem kontrastowa
nia przytłumioną, sielską ci
chość nastroju rozdziera jak 
zgrzyt głos zirytowanej Teli
meny, na czerwonym szalu 
opartej, będącej także żywem 
dysonansem malarskim na tle 
soplicowskiej przyrody. Z har
monijnym, nastrojowym, eli
zejskim tonem łączy się rów
nie „elizejsko“  słyszane dzwo
nienie dzwonu... obiadowego. 
Tę nastrojową symfonię siel
ską psują — jako celowy z nią 
kontrast —  dochodzące z głę
bi lasu hałasy i nimi kończy 
się przerwana najcichsza księ
ga poematu, sielska, niemal 
sentymentalnie nastrojowa.

Na zasadzie kontrastu efek
tów akustycznych jest zbudo
wana księga czwarta. Zadzi
wia symetria w rozkładzie mo
tywów i ciszy i zgiełku: melo
dię ciszy rozpoczynającej tę 
pieśń przerywa odgłos rogów 
i psów granie; po momencie 
ciszy w soplicowskim dworze, 
kiedy to zjawa świetlana bu
dzi Tadeusza, następuje bez
pośrednio hałaśliwa, wrzaskli
wa, allegro vivace scena w 
karczmie; dostojną, majesta
tyczną ciszę matecznika, owia
ną elegijnym niemal nastro
jem, rozdziera ostrym dyso
nansem najpierw forte, potem 
fortissim o  nieregularna fala 
dźwięków gwałtownych, moc
nych, rosnących w huk polo
wania, a zaraz po te j etiudzie, 
pełnej rozmaitości tempa, siły, 
akcentów rozlega się niby je j 
echo dośpiew, je j wariacja o 
przebogatej koloraturze, o 
przeogromnej skali tonów, o 
świetnej rozmaitości frazowa
nia — koncert Wojskiego. A

wtedy spokojnie uśmiechnięty, 
w tonie scherzando utrzyma
ny, płynie tok opowieści o Do- 
mejce i  Dowejce, kończąc po
godną falą dźwięków całość 
muzycznych efektów.

Ten zaś ton spokoju prze
chodzi do księgi piątej i  nim 
otwiera je j melodię. Jednak 
charakter muzykalny księgi 
te j różni się od poprzednich. 
Jest to księga, w której kon
trastowanie efektów akustycz
nych łączy się ze stopniowa
niem ich napięcia, ich siły, ich 
crescendo. Dwa akordy ciszy 
są tu rozbite dwoma akorda
mi gwaru, a symetria rozkładu 
jest i tu utrzymana znakomi
cie: motyw ciszy w interpre
tacji drugiej, następnej, jest 
głębszy i  mocniejszy od pierw
szego motywu, motyw zaś 
gwaru drugiego jest potrakto
wany silniej niż tenże motyw 
wprowadzony wpierw. — Na 
motyw muzyczny części pierw
szej, stopniowo wzrastającego 
napięcia melodii, składają się 
w półtonie utrzymane rozmy
ślania Telimeny, w które wpa
da kaskada śmiechu Zosi, pod
nosząc akcent muzyczny od ra
zu, podnosząc ton melodii w 
tempie coraz gwałtowniejszym, 
coraz bardziej allegro vivace, 
aż punkt szczytowy i  nagłe, 
urwane zakończenie otrzymu
je ta partytura w krzyku wra
cających do domu myśliwych, 
rżeniu koni, gwałtownym gwa
rze. Wtedy zaczyna się część 
druga, zaczyna się zupełnym 
kontrastem w stosunku do 
ostatniego akordu: tam był ro
ześmiany, głośny, rabusznych 
głosów gwar, tu ta j ściszona, 
stonowana, prowadzona pół- 
szeptem i  niedomówieniami, 
drażniąca, zmysłowa, lubieżnie 
kusząca melodia, w „Świątyni 
Dumania“ . Ton ciszy przeciąga 
się, wchodzi do zamku na ucz
tę, niespokojny ton niedobre
go milczenia zebranych biesiad
ników. Ale już stopniowo — 
znowu jako crescendo — na
pięcie tonów staje się coraz 
gwałtowniejsze, coraz bardziej 
forte, aż wywinie się z tego nie
spodzianie wrzaskliwe, ostre, 
w ton fortissim o  od razu prze
chodzące szorstkie, brutalne 
staccato kłótni. To były naj
pierw tylko podniesione glosy 
pojedyncze, które urastały w 
siłę, wzmagały się, wgarniały 
w siebie coraz tony nowe, co
raz bardziej gwałtowne, na
miętne, krzykliwe, wrzaskliwe, 
aż uderzyły wściekłością w 
hałas, wrzask, huk, stukot roz
szalałej bójki. Tu crescendo 
osiągnęło punkt kulminacyjny 
i w jednej chwili ton ten urwał 
się, zastygł w powietrzu, czy 
został wbity do ziemi, a wze- 
szedl spokojny, trochę jakby 
melancholijny ton słów ostat
nich te j księgi: „ I  tak usnął 
ostatni klucznik Horeszko- 
wa“ .

Tonem ciszy, bez jakiego
kolwiek akcentu, najspokoj
niejszym pianissimo zaczyna 
się księga szósta: „w  lasach 
cisza. Ptaszek zbudzony nie 
śpiewa“ ; a w taki ton wplata 
się dyskretne scherzando, że 
wskutek owej ciszy w Sopli
cowie „nawet śpią muchy“ . 
Odtąd przez cały już czas księ

gi te j jest utrzymano starannie 
i konsekwentnie przeprowadzo
ne kontrastowanie efektów, 
przeplatanie motywów ciszy i 
spokoju motywem rozgwaru i 
denerwującego oczekiwania. 
Tuż zaraz po owej krótkiej 
uwerturze w tonie pianissimo 
utrzymanej rozlegają się ostre, 
chropawe, niemiłe dźwięki — 
to brzydkie vivace kłótni Sę
dziego z Robakiem, to turkot 
oddalającej się z kwestarzem 
bryki. Wtedy wpadają dwa to
ny nastrojowej cichości, je'den 
nerwowej, niespokojnej, męczą
cej a związanej z pobytem 
Woźnego w Hrabskim pałacu, 
drugi to sielski, pogodny, nie
mal słoneczny ton cichej mu
zyki, osłaniającej domostwo 
Maćka nad Maćkami. Ale ten 
nastrój od razu rozbijają swo
im turkotem wozy przybywa
jących na Radę i ich krzyki. 
Księga siódma daje ustawicz
ne falowanie tonu i melodii, 
obok krzyku zbiorowego rozle
gają się ciągle głosy pojedyn
cze, obok melodii spokojniej
szej podnosi się melodia gwał
towała, burzliwa, namiętna. Tu 
orkiestra nie ustaje jednak ani 
na chwilę, lecz raz akompaniu
je całemu chórowi, to znowu 
podmalowuje pojedyncze arie, 
a w końcu wybucha burzliwym, 
oszałamiającym tempem, ja 
kimś zwariowanym huraganem 
wrzasków „hajże na Soplicę“ .

Krótką uwerturą, zapowia
dającą charakter koncertu 
zaczyna się księga ósma: 
„Przed burzą bywa chwila ci
cha i ponura“ . A  zaraz potem 
rozlegają się srebrzyste dźwię
k i „Sonaty księżycowej“  wie
czornym koncertem soplicow
skich stawów, z którym cu
downie zharmonizował Mickie
wicz „gwiaździstą“  rozmowę 
soplicowskich gości, rozpły
wającą się w milczeniu nocy. 
Wtedy wypływa dyskretny pół
ton głosów ściszonych — 
Sędzi, Robaka, Ta.deusza; me
lodia się zmienia, podnosi się 
ton, rozlega najpierw cichy jęk 
Telimeny, potem je j szloch, po
tem je j ostry głos zirytowany, 
potem je j kró tk i krzyk, a w 
całą tę tragikomiczną arię 
wplata się co chwila stonowa
ny, jakby matowy głos Ta
deusza. Ten duet zamykają me
lancholijnym koncertem eol
skim żaby polskie! Nastrojo
wą poezję koncertu niszczy 
wrzask zajazdowiczów, dziki, 
gwałtowny, pełen ostrych dy
sonansów i sam dźwięczący jak 
dysonans na tle niedawnego 
koncertu i na tle cudownej noc
nej ciszy letniej. W końcu 
jednakże nad tym wrzaskiem 
tryumfuje akord ciszy — 
snù; jest to więc takie samo 
zakończenie, jakie Mickiewicz 
wprowadził już w zakończeniu

księgi pierwszej, trzeciej i pią
tej.

Delikatny, nastrojowy, sub
telny ton ciszy zaczyna i koń
czy księgę dziewiątą, wypeł
nioną poza tym najbardziej ja 
skrawymi elementami brutal
nej siły, wrzasku kakofonicz- 
nego, ludzkiego ryku, huku 
broni, a wszystko to przez 
cały nieomal czas jest utrzy
mane w tonacji fortissimo, na 
momenty jeno nieliczne prze
rywanej spokojniejszymi, sto
nowanymi dźwiękami prowa
dzonych rozmów. Jest to jed
na z ciekawszych u Mickiewi
cza polifonicznych prób orkie- 
stralnych. Taki- sam układ po
siada księga następna, dzie
siąta: w ramach ciszy gwał
towny zamęt. Zaczyna się sło
wami: „ I  była chwila ciszy“ , 
kończy szeptem modlitwy 
umierającego, cichutką melo
dią dzwonka i milczącą powa
gą wchodzącej do pokoju 
śmierci. Tą klamrą ciszy są 
spięte dwa gwałtowne wybu
chy, symetrycznie umieszczone 
rozpętanej burzy — burzy w 
przyrodzie i w spowiedzi umie
rającego, szalejącej burzy czło
wieczego cierpienia.

Księga jedenasta i dwuna
sta pod względem układu mu
zycznego tworzą całość o kon
strukcji odmiennej od dotych
czasowych. Jest to całość zło
żona z silnych, potężnych, 
tryumfalnych i  uroczystych 
tonów i akordów; grzmi tu ta j 
huk wojny dalekiej, w pobli
żu rozlegają się żołnierskie 
krzyki, słychać gwar rozba
wionych gości, słychać śpiewa
nia, gra muzyka taneczna, gra 
muzyka cymbałów, fanfara 
trąb, brzmią wznoszone okrzy
ki i wiwaty. W te tony mocne, 
donośne, stale utrzymane w 
forte, przechodzące często w 
fortissimo, w tempie allegro, 
chwilami maestoso, chwila
mi energico i marcato wplótł 
się jeden motyw promienisty, 
motyw pianissimo nastrojowe
go, wygranego wyłącznie to
nami skrzypiec: jest to melo
dia wschodzącego słońca.

Tak przedstawia się archi
tektonika muzyczna Pana Ta
deusza. Poemat jest ujęty i  po
myślany jako ogromny kon
cert symfoniczny, w którym 
rozlegają się dźwięki najroz
maitszych instrumentów, naj
rozmaitsze melodie, najroz
maitsze tony, akordy, tempa, 
w którym głosy przyrody zle
wają się z głosami ludzkimi i 
z dźwiękami instrumentów mu
zycznych. Powstała muzyczna 
interpretacja poetyckiego tek
stu, będąca w istocie akompa
niamentem wewnętrznym poe
matu o narodzie.

Stanisław Kolbuszewski
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Realizm ekonomiczny a postęp społeczny
Po 36 sesji „Sem aine social© de F rance"

W  tym  roku „wędrujący uni
wersytet kato lickie j wiedzy 
społecznej“ , obrał stolicę * pół
nocnej F rancji — L ille  na m ie j
sce spotkań swoich działaczy 
społecznych. W  L ille , w gościn
nych progach tamtejszej akade
m ii katolickiej, 18 najprzedniej
szych znawców problematyki 
społecznej miało przemawiać w 
ciągu pełnego tygodnia do pu
bliczności, zgromadzonej ze 
wszystkich zakątków Francji.

wykładami, po licznych ko ry
tarzach obszernego budynku, 
po podwórcu i ogrodzie, wśród 
gwaru różno- języcznych roz
mów spotykali się słuchacze i 
wykładowcy, by w niekończą
cych się dyskusjach rozwijać 
tematy, które najwidoczniej nie 
mieściły się w ciasnych ra
mach ułożonego z zegarkiem 
w ręku programu.

W ĘDRUJĄCY
UNIW ERSYTET

Tradycja francuskich tygo
dni społecznych, ciągnąca się z 
przerwami wyłącznie wojen
nym i od roku 1904, posiada 
rozgłos tak poważny, iż można 
uważać te obrady za jedno z 
centralnych corocznych w y
darzeń w życiu kato lickie j 
społeczności. Posiada ona zre
sztą wydźwięk także i między
narodowy dia tego, że, obok 
mówców francuskich, na tryb u 
nę wstępują również specjaliś
ci zagraniczni. Problematyka 
francuskich „Tygodni Spo
łecznych“  przekroczyła bowiem 
dawno granice francuskie — 
przedmiotem studiów są tam 
dziś najszerzej pojęte zagad
nienia międzynarodowe. Ka
tolicyzm jest uniwersalny, 
więc i  katolicka wiedza spo
łeczna nie może się gubić w 
partykularzach, musi mieć 
rozmach i zasięg światowy.

W  tym  roku, tak jak w po
przednich, do obranej siedziby 
owego „wędrującego uniwersy
tetu wiedzy społecznej“  ściąg- 
nęły z całej F rancji liczne rzesze 
katolików. Zbierali się po społu 
na w ie lkie j sali wykładowej 
profesorowie uniwersytetów, 
znani ekonomiści, politycy, 
działacze, księża, zakonnicy i 
zakonnice, liczni - studenci, 
przedstawiciele prasy francu
skiej i zagranicznej. Między

W POSZUKIW ANIU 
DRÓG WYJŚCIA

Było o czym mówić. Porusze
ni do głębi zarzutami, że pra
ce katolickich tygodni społecz
nych obracają się w abstrak
cji, organizatorzy spotkania 
postawili na porządku dzien
nym nie byle jakie zagadnienie: 
Realizm ekonomiczny —  a po
stęp społeczny. Realizm ekono
miczny każe wzmagać bez 
przerwy zdolności wytwórcze 
człowieka, postęp społeczny 
domaga się stale przyznania 
człowiekowi, każdemu czło
wiekowi, możliwie najbardziej 
ludzkich, najznośniejszych wa
runków życia. Istnie je niewąt
pliw ie duża trudność pogodze
nia postulatu najwyższego 
wzmożenia tempa i wydajno
ści pracy z postulatem naj
głębszego poszanowania pra
wa człowieka do spokoju, w y
gody i  dobrobytu. W  imię za
sad chrześcijańskich —  orga
nizatorzy „Tygodnia Społecz- 
nego“  postawili swym mów
com zasadnicze zadanie —  
wskazać drogi wyjścia z te j 
trudności.

pulatnie śledzić przebieg eko
nomicznych i społecznych do
świadczeń, by móc istotnie 
osiągnąć rezultaty.

Nabożeństwo do Ducha Świę
tego otworzyło obrady w L ille  
dnia 18 lipca. Chmurnym, 
lekko dżdżystym porankiem 
Opatrzność, wydawać się mo
gło, chciała ułatw ić pracę ze
branym, a jednocześnie wnieść, 
rzuconą na zeschłe pola w il
gocią, swój własny wkład do 
pojęcia „realizm ekonomiczny“ .

Konferencję otwarcia w y
głasza p. Karol F lo ry, długo
le tn i działacz społeczny, trzeci 
z kolei od 1904 prezes „Semaine 
Sociale de France“ . Precyzuje 
on jasno zakres tematu „Re
alizm ekonom iczny a postęp 
społeczny“ , kładąc największy 
nacisk na prawdę, że obecne 
trudności społeczne „nie znaj
dą rozwiązania, ani w  płaszczy
źnie pojednawczej, ani zbioro
wej, bez należytego upowszech
nienia^ cnót chrześcijańskich“ .

Po interesującej krytyce do
tychczasowych rozbieżności 
między wzrostem możliwości 
ekonomicznych, jakie świat 
przeżywa od stu lat, a rozwo
jem społecznego postępu, przed
stawionej słuchaczom przez 
prof. Goetz-Girey z Nancy — 
trze j kole jni mówcy —  Fran
cuz, prof. Chardonnet, A ng lik  
M. _ Fogarty i  Ka.nadyjeżyk 
Ojciec Levesque — przedsta-

w ia ją ocenę doświadczeń so
wieckich, angielskich i amery
kańskich. Jasność i  głębokość 
wywodów kanadyjskiego Do
minikanina zdobywa mu naj
żywsze brawa słuchaczy. Po 
nich doświadczenia własne 
pod skromną nazwą „Trudności 
francuskich“ , przedstawia, nie 
bez wydźwięku optymistycz
nego zresztą p. Chawet.

Wreszcie zamykając część 
pierwszą cyklu pięknym i 
żywym wykładem — prof. 
Piettre ze Strassbourga stawia 
problem chrześcijańskich celów 
w ekonomii współczesnej.

Następuje druga część cy
klu  : zagadnienia praktyczne, 
chwilami nawet techniczne: 
o determinizmie i jego znacze
niu we współczesnej ekonomii, 
o współzależności ustro ju  spo
łecznego i s tru k tu ry  ekono
micznej, o zasięgu władzy eko
nomicznej, o przemianach za
chodzących we współczesnych 
strukturach politycznych, o 
pienildzu, kryzysach ekono
micznych. Na trybunie ukazu
ją  się po kolei profesorowie, 
przemysłowcy, finansiści.

Wreszcie zbliżając się do 
zakończenia —  następuje część 
syntetyczna. W yb itny uczo
ny i pisarz społeczny kato licki 
Jan Guitton atakuje niezwykle 
trudny i drażliwy problem 
sprawiedliwego podziału do
chodu narodowego, zaś zaraz

po nim przedstawiciel C.F.T.C. 
rozw ija zagadnienie udziału 
mas robotniczych nie ty lko  w 
twórczości, ale i w odpowie
dzialności ekonomicznej i po
litycznej w społeczeństwie no
woczesnym. Wreszcie praco
w ity  tydzień zamyka piękny 
i głęboki odczyt Księdza Pra
łata de Solages, rektora kato
lickiego Uniwersytetu w Tou- 
louse, który, ustalając kato
lickie zrozumienie demokracji 
współczesnej, stwierdza, że 
człowiek środkami danymi mu 
od Boga^ panuje nad światem 
zagadnień ekonomicznych po 
to, by gospodarka była dla iu- 
du i przez lud.

* **
I  znów pustoszeją sale ora^ 

korytarze gościnnego budyn
ku- ,u .czestnicy „Tygodnia“  
rozjeżdżają się po świecie, by 
przez rok we własnym, naj
węższym czasem zakresie, re
alizować rzucone hasła, i by 
za rok spotkać się ponownie i 
gdzieś, w innym zakątku pięk
nej Francji, znowu dzielić się 
zdobytymi doświadczeniami 
znowu rozważać zdania i po
glądy znawców z całego świa
ta.

Po ciężkiej i  zbożnej pracy 
—  „wędrujący uniwersytet 
wiedzy społecznej“  rusza w 
drogę po nowe rozwiązania i 
nowe problemy...

W. K.

Zygmunt Lichniak

Czy zadanie to zostało w y
konane? Osiemnaście najlep
szych wykładów na jw yb itn ie j
szych światowych specjalistów, 
rzecz oczywista, nie wyczerpa
łoby tematu. Tym bardziej, że 
w te j dziedzinie decyduje jed
nak praktyka. Trzeba więc nie 
ty lko  sprecyzować ogólne za
łożenia, ale trzeba długo i  skru-

Kiedy reporter pisze monografią

Prywatna Mgska Szkoła Ogólnokształcąca
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Przyjmuje zapisy uczniów do klas 
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Początek roku szkolnego 1 październ ika 1949 roku

Książka Kazimierza Koźniew 
skiego o Jeżu*) jest zjawiskiem li- 
terackim o bardzo bogatej trady
cji historycznej. Byłoby nieuspra
wiedliwioną dygresją, chociaż mo 
że ciekawym przyczynkiem dla po 
wstawania gatunków literackich, 
szukanie początków monografii w 
hagiograficznej modzie średnio
wiecza. Ale warto przypomnieć, że 
ostatnie ćwierćwiecze literatury i 
zagranicznej i polskiej wzbogaca 
wyraźnie intensywniejący nurt 
zainteresowań monograficznych. 
Pi ace Stefana Zweiga o Freudzie, 
Tołstoju, Michale Aniele i  Rem- 
brandcie, prace Andre AlauroisT 
o Byronie stanowią zachęcające 
do naśladownictw przykłady. W 
polskiej literaturze międzywojen, 
nej niejednokrotnie podejmowano 
Próbę realizowania podobnych am 
bicji. Zacierały się różnice mię
dzy monografią a powieścią, wy
kluwały się nowe gatunki literac 
kie. Julian Wołoszynowski próbo
wał dać opis powieściowy życia 
Słowackiego, Alina Swiderska w 
literackim kształcie powieści mo
nograficznej próbowała zamknąć 
osobowość twórczą Zygmunta Kra 
sińskiego.

Po wojnie wzrosła ilość prób te
go typu. Podejmowane z innych 
punktów widzenia, z innymi ambi 
cjami oscylowały między tymi sa 
mymi koniecznościami: z jednej 
strony koniecznością zerwania tra

* )  K az im ie rz  Koźn iew ski __ T . T .
Jeż „Siew,acz”  .Warszawa, 1949. Państw . 
In s ty tu t W yd. (W ie lkop. Ż ak i. G ra f. w 
Poznaniu). 16 s. 179, 2 nlb. Z cyklu : 
Żyw oty  znakom itych Polaków , pod red. 
A leksandra W ata.

dycji nudnej biografistyki, z dru
giej zaś koniecznością zbeletryzo
wania tematu bez przenoszenia go 
jednak w sferę fikc ji literackiej, 
Próba Jastruna, Hertza, Sowiń
skiego to próba Określonego rewi 
zjonizmu, próba zdecydowanego 
przewartościowania wartości usta 
lonych według tradycyjnych kry
teriów. Próba Malewskiej („Żniwo 
na sierpie“) to próba wydobycia i 
przetłumaczenia na język beletry 
styki wartości nowych, nieodkry- 
tych. Wszystkie te wysiłki świad
czą o rozwoju nowego lub odży
waniu zapomnianego gatunku lite
rackiego.

Jednym z jego ciekawszych prze 
jawów jest monografia o Jeżu. Am 
bicjami zbliżona do pracy poprzed 
ników w swoim kształcie literac
kim jest odmienna. O ile tamte 
oscylowały między biografią nau
kową a powieścią, ta waha się mię 
dzy biografią a reportażem.

Na reportażewość próby Koź- 
niewśkiego wskazuje układ książ
ki, sposób relacjonowania wyda
rzeń, tendencje aktualizacyjne i 
wreszcie to już złośliwe, choć 
obiektywne spostrzeżenie — pew 
na nonszalancja stylistyczna.

Z układu książki jasno wynika, 
że chociaż interesowała autora 
kwestia  ̂ rozwoju przedstawianej 
osobistości, największą rolę odgry 
wają problemy polityki emigracyj 
nej, układu sił społecznych w ów
czesnej Europie, awanturnictwa 
emigracyjnego, których wypadko
wą jedynie jest główny bohater 
książki. Oczywiście zdajemy sobie 
sprawę, że ów bohater żył w okre 
ślonej rzeczywistości polityczno- 
społecznej, że awanturki emigra- 
eyjne charakteryzowały go wyra

ziście i jasno, ale nie przeszkadza 
to stwierdzić, że w przedstawieniu 
Koźniewskiego brak wielu ogniw 
pośrednich, że jego Jeż za często 
jest tylko pretekstem do opowie
dzenia mniej lub więcej cieka
wych historyjek z historii emigra 
cji. Zwłaszcza w pierwszych roz
działach spostrzegamy łatwo, że 
poprzez dokumenty, pamiętniki 
rozmawiał z Jeżem nie historyk, 
którego interesowała ciekawa oso 
bowość, na pewno nie krytyk l i 
teracki, który chciałby dotrzeć do 
sedna właściwości pisarskich bo
hatera książki, ale przede wszyst
kim reporter, który cieszył się 
możliwością opisania tej czy innej 
awantury, tego czy innego „wpa- 
dunku niewydarzonego konspira
tora. Życie bohatera dało się wte 
dy podzielić na wyraźne rozdzia
ły. W pierwszym występuje Jeż- 
spiskowiec, a następne jego meta
morfozy określają tytu ły następ-

(Dokończenie na str 5)

Każdy katolicki działacz społeczny 
KAŻDY KATOLIK

musi
przeczytać książkę

Ks. F. Mirka

ZARYS SO CJO LO G II
Wyd. Katolickiego Uniwersytetu 

Lubelskiego 1948 r.
Do nabycia  w  ks ięga rn iach  
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nych rozdziałów: „Żołnierz“ , „No 
wicjusz“ , „Emisariusz“ , „Małżo
nek“ i tak dalej aż do „Patriar
chy“ . Rygoirystykę takiego podzia
łu  osłabił Koźniewski umiejętną 
retardacją, czy szczęśliwie wmon
towanymi w tekst dygresjami. Nie 
pozwala to nam jednak na prze
milczenie jednej wyraźnej preten 
sji do autora: Jeż jako. pisarz zo
stał przedstawiony stanowczo zbyt 
powierzchownie. Nie obala tego 
zarzutu argumentacja autora, po
legająca na postawieniu tezy, ;że 
Jeż swoją twórczość traktował 
marginesowo, że był pisarzem z 
przypadku. Jeśli ktoś przypad
kiem, na marginesie napisał pra
wie 100 powieści, należy mu się 
więcej uwagi, choćby ze względu 
na obiektywną funkcję społeczną, 
jaką te powieści spełniały i speł
niają. Zdajemy sobie sprawę, że 
zadanie było trudne, ale na pew
no nie nad siły Koźniewskiego 
Tym bardziej przykro stwierdzić, 
że wywiązał się z niego tylko poło 
wicznie. To także — w złym tego 
słowa znaczeniu — reportażowa 
cecha jego książki.

Pociągnięciem autora uaktualnia 
jącym książkę było podkreślanie o- 
kreślonej wyżej problematyki bez 
pośrednimi wypowiedziami autora 
Od razu na pierwszej stronie książ
ki Koźniewski każe nam łączyć wie
dzę o tamtych czasach z wiedzą 
o najnowszych, wypadkach minio
nych lat. Kiedy Koźniewski opisu 
je pierwsze kontakty Zygmunta 
Miłkowskiego z rewolucyjnymi e- 
lementami Kijowa, kiedy stara się 
wytłumaczyć dlaczego Postępski 
zwraca się do młodego bohatera z 
prośbą o współpracę, tłumaczy to 
bardzo prosto tym, że koledzy-Po 
lacy uznani byli w dziedzinie kons 
piracji za specjalistów i mrugając 
do czytelnika anno Domini 1949 
dodaje: „Już wtedy!“ Takich do
datków jest znacznie więcej. One 
to aktualizują jeszcze bardziej 
koncepcję książki, wprowadzając 
do niej aktualne elementy publicy 
styczne, bliskie przecież reporta
żowi.

_ Wszystkie te cechy pracy Koź
niewskiego — mimo różnych za
strzeżeń — nie obniżają jej warto 
ści. Przeciwnie — stanowią zalety, 
które książce mogą i powinny zje
dnać wielu czytelników. Szkoda 
tylko, że czytelnicy ci przy okazji 
mogą wysnuć błędny wniosek, iż 
reporter piszący monografię może 
używać banalnych porównań, a co I 
gorsza czasami nawet budować nie I 
zbyt idealne pod względem syn- | 
taktycznym zdania. Może jednak 
nie wszyscy na to zwrócą uwagę 
bo żywy styl Koźniewskiego, świet 
nie wypracowana metoda gawę
dziarskiej narracji potrafią jeśli 
nie usprawiedliwić to zakryć przy 
krą chwilami nonszalancję styli
styczną. Kiedy reporter pisze mo
nografię — Są to rzeczy częściowo 
wytłumaczalne, ale tylko częścio
wo.

Książka Koźniewskiego mimo o- 
stro wytkniętych niedociągnięć 
jest książką b. wartościową. Nie 
jest rzeczą przypadku, że wymie
niano ją w dyskusji nad nagrodą 
„Odrodzenia“ . Podkreślono w ten 
sposób — słusznie — dużą zasłu
gę autora w zbliżeniu ku szerokim 
rzeszom jednej z najciekawszych 
postaci drugiej połowy minione
go stulecia. Jednocześnie za
akceptowano nową próbę pracy 
monograficznej, próbę reportażo
wą. Okazało się, że kiedy repor
ter pisze monografię, popełnia co 
prawda drobne błędy, ale daje czy 
telnikom książkę żywą, ciekawą, 
aktualną i twórczą. Oczywiście 
nie każdy reporter — reporter wy 
sokiej klasy. Właśnie — Koźniew 
ski.

Zygmunt Lichniak

A n d rz e j Łe p ko w a k i

B*RE LĘJSPB AL
Idę na spotkanie ludzi bez twarzy.
Ludzie mają noc we włosach.
Noc mówi i nie widzę je j warg.
W oknach zatrzymały się głowy 
Schwytane w niewody firanek,
Ale w oknach szyby są nieme. ’

W kinie duszno i ekran brudny.
Reklamy rozkrzyczały się nudą,
K tóra  odwróciła oczy ku drzwiom 
Za kotarą stoi tłum  — "•
Kupuje ciemność i  złudę.

W ulicach pełno pustki.
Przysypuję ją  żwirem kroków.
W oczach rozbudzonej taksówki 
Odnajduję moje spocone ręce.

P ijak pyta czy mu pozyczę tram waj \  
I  m artw i się, że kwiecień m inął

Rozgarniam noc w bramie.
W moim pokoju jest p ia n in o_
Będę szukał Bacha 
Do północy.

*

Wieczór był tk liw y  jak  rękawy sutanny 
Pachnące miętą i  woskiem 
W zachodzie wyczytał się brewiarz, 
Fiolet topole zdmuchnął.
Odprawiło się podniesienie_
— Księżyc wschodził.
Bzykało strojenie przed fugą 
Długo świegotał zagajnik
— Potem słuchał.
Błędnik wypłynął w mokradło, 
v> wiklinach stała Wielkanoc.

*

Buty rozwaliły każdy dzień...
Pyzate aniołki mają złamane skrzydła. 
Wrzask strącił dzwony,
Krzywe krzyże rozwiesił.
Barok — dym z cygar,
Ołtarz — bufet.
Ołtarzem płynie piwo 
Zielone łby chłepcą z kielichów. 
Pioruny na przyłbicach...
Salwy kolo młyna 
Rzeka pociekła przez ręce 
Nim  oczy zasłoniły__

Lata przehuczały — zostało echo — 
Miasteczko.
Guzik z żółtej kości 
Zapina poły ziemi.
Już na górze plebańskiej 
Zmieści się między palce.
Oderwać go nie można;
Mocno przyszyty strzałami,
K tóre utonęły w stawidłach.

Kw itną kasztany...
Na grobli chłopcy — piłka  
Brzegiem gna tupot...
— Edek, trzym aj, nie da j! 
On, nie da! ,

*

Reflektory spłoszyły drzewa.
Pnie skoczyły w szum na zakręcie 
Potem rozpadła się szosa 
I  zawisła nad rowem z kwiatami. 
Szyba prysnęła na zimne głowy, 
Jesion się potknął i runął w piersi 
Tylko raz — bez jęku

Wyprasowane mundury 
L a ta rk i w rękach.
Czytają s dokumentów 
Krew i twarze, które były 
Z Polanówki przybiegł ksiądz, 
Trawę wyklęczał,
Odszedł skrzy wiony 
W milczenie powrotu.
Tamtych zabrali nad ranem 
Na oczach gapiów — furmanką.

** *

Petunie zwisają na szypulkach upału 
Przesiewają w ia tr, k tó ry  głaszcze stolilii. 
Różowe trąbk i wygrywają zapachy. 
Motyle wysysają z nich Upiec.
Między dniem, a zachodem 
Staje się rozdział ciszy.

Murzyn pije oranżadę z flecistą 
Goście przyjdą dopiero potem.
W fotelach koszykowych zaskrzypią 
Goście przyjdą wypalać noc 
Na szkliwo zmysłów.
Taniec zaplącze się w muzykę.
Lampiony pójdą z księżycem 
Przez północ i dalej.
Petunie zasną dopiero przed świtaniem.

Żurawie kręcą, się na osi ze zgrzytu. 
Ich stopy są z jęku i  prozy.
W wagonach grzebią ręką z blachy 
l  miotają; nią grzechot.
W oszklonych piersiach
Są żywe serca
Stężałe w żelazo i  ry tm h
Okno jest niebem
A. ziemią — drżenie
A słońcem — manierka z kawą.
Pociągi trą  się czerwienią,
Gwizdy dymy dziurawią,
Okręty pogrąża zieleń 
Coraz głębiej —
Po brzuch —
Po pas.

*

Balkon...
Trochę wyżej wargi dachu —
W ypluwały zawiesiste listopady.
Bezzębne strychy oddychały bielizną.

Latem
Niebo schodziło blaszane_
Oślepionym czytało książkę 
W rynnie przez cały rok 
Bulgotała ulica.

Nad piątym piętrem u poziomu 
Samochody czarowały się w kawki 
Brzeg fira n k i uchylał (co kwadrans)
Gwizd tramwajowego zakrętu.

Wtedy w akwarium  
Rybki spływały na dojny,
Jak gołębie strząśnięte z wież.

Drzwi balkonu widziały pokój
Mały kwadratowy, z obrazkiem Makowskieau 
Balkon...
W rócił pustą dłonią.

W rynnach wyschło miasto 
Drzw i balkonu widzą po obu stronach 
— Niebo.
Tę ścianę mają wysadzić wieczorem.

\
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Kazimierz Wołkowicz

F Ë Ł. ĘJ
Jacques Fey der (Jacques Fre- 

derrix) Francuz, ur. 21 lipca 1888 
w Brukseli w Belgii, zmarł przed 
k ilku  miesiącami w pełnym roz
kwicie swej przebogatej twórczoś 
ci. Rówieśnik filmu — całe swe 
życie poświęcił tej sztuce — w 
najtrudniejszych nawet chwilach 
nie porzucając swej niezłomnej po 
stawy idealisty i artysty, walczą
cego o najszlachetniejsze ideały 
sztuki.

Feyder zadebiutował w filmie 
w roku 1912 jako aktor. Kariera 
jego jednak była i krótka i niecie
kawa. Złożyło się na 'to wiele po
wodów, z których niewątpliwie 
najważniejszym był techniczny 
styl pracy ówczesnego aktora f i l 
mu niemego. Aktor godzinami 
charakteryzował się. Godzinami 
czekał na ustawienie dekoracji — 
godzinami włóczył się po atelier, 
czekając swej kolejki, denerwując 
się i po trosze nudząc. Brak nie
zbędnej dziś organizacji powodo
wał chaos i stratę czasu. Kilka 
„kwestii“  aktorskich, wypowia
danych jedynie dla „markowania“ 
ruchu ust bez minimalnej możli
wości wykazania swych wartości 
aktora normalnego, tzn. w owym 
czasie teatralnego — ograniczało 
i otęoiało. Najtrudniejszy, a dla 
Feydera szczególnie przykry 
był fakt — że jako aktor, zmuszo
ny był współdziałać bezwolnie w 
jakimś oderwanym fragmencie f il 
mu, którego sens i całość była zna 
na i  wiadoma jedynemu człowie
kowi, tzn. reżyserowi. Feyder nie 
nadawał się do takiej pracy — nie 
był bowiem ani cierpliwy, ani 
ulegjy, ani gorliwy w wykonywa
niu zleceń realizatora. Poniesio
ny temperamentem twórczym 
szybko porzuca nieinteresujący go 
zawód, przechodząc konsekwent
nie do grona nielicznych wówczas 
scenarzystów filmowych. Pracuje 
przy scenariuszach: „Błąd ortogra 
ficzny“ i „Staruszki w przytułku“ .

Już podczas „kariery“ aktor
skiej Feyder bardziej interesował 
się techniką filmu, przygotowa
niem, konstrukcją artystyczną i 
dramatyczną, sposobami ekspre
sji obrazu, znacznie więcej, niż 
wymagało jego płatne przez produ 
centa stanowisko aktora.

Przy najbliższej okazji przecho 
dzi, jak sam o sobie mówił, na 
drugą stronę barykady i zostaje 
asystentem reżysera Gastona Ra- 
vela. K ilka miesięcy pracuje w 
bardzo ciężkich warunkach. Ravel 
jest przykry i wymagający. 
Młody asystent zacina się i pracu 
je posłusznie, pogłębiając swą wie 
dzę fachową. I oto znowu okazja 
— pozornie „filmowa“ . Choroba 
Ravela przerywa w połowie reali 
zaeję jednego z filmów. Feyder 
bez chwili wahania podejmuje rea 
lizację i kończy nakręcanie. Film 
wypada tak dalece poprawnie, że 
ambicją młodego człowieka staje 
się stanowisko samodzielnego reży 
sera.

W owych czasach panował brak 
nawet średnich reżyserów. Praca 
reżysera wówczas niewiele była 
podobna do dzisiejszej. Reżyser pi 
sał scenariusz, scenopis, projekto
wał, planował dekoracje, oświetlę« 
nia, komponował obraz fotogra
ficzny sceny, kierował aktorami, 
montował film. Tryb życia był 
bardzo wyczerpujący, praca trwa 
la dziennie około 15 godzin. Życie 
osobiste nie istniało.

W tym wirze Feyder spotyka 
Tristana Bernarda, który interesu 
jąc się nową sztuką filmową, zja
wia się w wytwórni z coraz to in
nymi dziwacznymi, a co najgorsze, 
niemożliwymi technicznie, pomy
słami. Dyskusje z Bernardem —

człowiekiem wielkiej wiedzy i  ,kul 
tury dramatycznej — dają Feyde- 
rowi szereg nie tylko nowych kon 
cepcji artystycznych, lecz i ustala 
ją w nim pewien światopogląd ar
tystyczny, który później poważnie 
zaważył na swoistym stylu jego 
dzieł filmowych.

Początkujący reżyser uczy się 
bez przerwy, bez wytchnienia — 
chłonie wszystkie wiedze, które, 
wiedziony nieomylnym instynk
tem, uważa za części czy narzę
dzia tworzywa artystycznego. — 
Jeden z wówczas nielicznych, 
nie uważa sztuki filmowej za ja r
marczną rozrywkę, lecz za nową 
muzę o nieograniczonych możli
wościach rozwoju.

Pierwsza wojna światowa prze
rywa normalną pracę w filmie. 
Lecz zaraz po zawieszeniu broni—• 
Feyder wraca do opuszczonego 
warsztatu swej ukochanej Filmu.

Przychodzą zza Atlantyku pierw 
sze film y klasyczne Chaplina. Cie 
kawy przykład nowych możliwoś 
ci. Zjawiają się już plany tzw. o- 
gólne. Feyder przyswaja i te re
welacyjne nowości. I jak dobry 
wirtuoz, ćwiczy gamy, tak on eks
perymentuje te nowe „ogólne“ 
plany w swych filmach „Tete de 
Femmes“ i „Femmes de Tete“ , we 
dług jego ulubionej powieści.

Film „Obraz“ (L‘image) Jules 
Romains staje się jego ambicją 
artystyczną. I rzeczywiście wydo
bywa z siebie wszystko — stara 
się przejść samego siebie, pracuje 
z samozaparciem — wreszcie koń 
czy go i... klęska bez precedensu. 
Film „kładzie“ się na premierze. 
Niepowodzenie i co najgorsze u- 
pokorzenie nie łamią jednak reali
zatora.

Nie bacząc na nic, podejmuje re 
alizację dzieła, którego rozmiary 
i koszty przerażały producentów. 
Podejmuje realizację „Atlantyd;/“ 
Pierre Benoit.

Atlantyda była pierwszym peł
nometrażowym filmem francus
kim, zrywającym z tradycją 
sztucznych dekoracji w atelier. 
Akcja jej rozegrała się w całości 
w autentycznym plenerze na Sa
harze. Zdjęcia trwały osiem mie
sięcy.

Po powrocie z A fryki, spotyka 
Feydera zaszczyt niezwykły. Naj 
większa tragiczka sceny francus
kiej, Sara Bernhardt, której 
chrześniak Jean Angelo grał 
główną rolę w  tym film ie — wy
raziła życzenie obejrzenia „Atlan
tydy“ .

Na sali projekcyjnej nie było 
prawie nikogo. Nie było też orkie 
stry (niemy film). Wielka Sara w 
swym foteliku na kółkach i mło
dy rozgorączkowany, stremowa
ny reżyser rozszerzonymi oczami 
śledzili odgrywający się wśród 
niezmąconej ciszy dramat filmo
wy. Koniec. Zabłysło światło i Fey 
der wprost nie wierzy własnym 
uszom, gdy sława i chluba Francji 
mówi do niego wzruszonym gło
sem:

„Jaka szkoda, że film  wynale
ziono tak późno — jakąż oszała
miającą karierę miałabym przed 
sobą“ . Nawiasem zaznaczyć nale
ży, że Sara Bernhardt grała już w 
„film ie“ w słynnej scenie pojedyn 
ku w „Hamlecie“ , w krótkim me 
trażu „Hamlet“ wyświetlanym w 
Photo-Cinema Theatre na Wysta 
wie Światowej w Paryżu w roku 
1900, oraz dla Paramountu w Ame 
ryce w r. 1912. Jednak w ówczes 
nym stadium film  nie mógł być 
zbyt poważnie jako sztuka trakto 
wâny. Tym większą wymowę ma 
jej oświadczenie w 10 lat później.

Feyder po sukcesie „Atlantydy“ 
kręci znowu niewykle trudny te

mat — film  „Crainquebille“ wg. 
powieści Anatola France'a — no
wy sukces. France po projekcji 
filmu, nerwowo przecierając oczy, 
mówi do Feydera: „Nigdy nie 
przypuszczałem, że w mej powieś 
ci jest tyle ciekawych momentów“

Feyder stał się już zupełnie doj 
rzałym twórcą. Wyjeżdża do Ber 
lina i  wg. powieści Zoli realizuje 
„Teresę Raquin“ . Przykry, prze
sycony pesymizmem dramat mę
czy gallicki intelekt reżysera. Jak 
by dla odpoczynku przechodzi do 
biegunowo innego typu dramatu, 
tzn. lekkiej farsy. Farsą tą jest 
sztuka Roberta de FlerST i  Francis1 
Croissata „Les nouveaux Messie
urs“ (Nowi Panowie). I tu Feyder 
napotkał pierwsze rzeczywiste 
trudności — oczywiście nie natu
ry artystycznej.

Farsa „Nowi Panowie“ była sa
tyrą na stosuhki polityczne, a ści 
ślej mówiąc — parlamentarne 
Francji. Potraktowana z typowo 
francuskim humorem — nie stano 
wiła żadnej obrazy uczuć ,narodo 
wych, dopóki wystawiana była w 
teatrze. Wyświetlenie jej jako 
sztuki filmowej wywołało niespo
tykaną dotąd burzę. Technika i 
możliwości filmu wyjaskrawiły, 
pomnożyły i podkreśliły cały sze
reg szczegółów nieuchwytnych dla 
techniki teatralnej, potęgując ko
mizm sytuacji i  scen do tego stop 
nia, że filmem Feydera po raz 
pierwszy zainteresowała się cenzu 
ra. Dowcipy, gagi, farsowe sytua
cje, pewnego typu karykaturyza- 
cja skamieniałych tradycji repu
blikańskich — wszystko to stano 
wiło według „czynników miaro
dajnych“ podważenie autorytetu 
władz, próbę wzburzenia opinii 
publicznej i  zakłócenia spokojni 
K ilka miesięcy trwały targi z cen 
zurą. Przycinano, wycinano, prze 
montowywano szereg scen czy 
sytuacji. Wreszcie mocno uszko 
dzony film  wszedł na ekrany.
, Na realizacji tego film u Feyder 
miał sposobność stwierdzenia moż 
liwości wpływów „ruchomego 
obrazu“ na publiczność. Tę naukę 
wziął mocno do serca.

Hollywood stoi wówczas u 
szczytu swego rozwoju. Jak wie
lu innych — pociąga również Fey 
dera. I tu spotkało go rozczarowa 
nie. Przybył pełen wiary i zapału 
do pracy, ufny w swe możliwości, 
wzmocnione techniką amerykań
ską, ufny w swobodę koncepcji 
artystycznej. Pewien, że stworzy 
coś naprawdę nowego i wartościo 
wego. Ale już pierwsze konferen
cję scenarzystowskie w asyście 
cenzorów moralności, delegatów 
sekt i stowarzyszeń amerykań
skich, nb. kompletnych ignoran
tów w dziedzinie sztuki, a decydu
jących nie tylko o tych czy in
nych scenach, lecz niejednokrot
nie o całej koncepcji ideowej czy 
dramatycznej, ochłodziły jego za
pał. Po tym wstępnym boju na
stąpiły przygotowania do reali
zacji wybranego tematu. Reżyser 
zostaje otoczony armią techników 
i rzemieślników. Wszystko się 
przygotowuje z drobiazgową do
kładnością. Wszystko jest przewi
dziane, obliczone, wymierzone. 
Gospodarczo i . „artystycznie“ . Ale 
w takim systemie nie ma miejsca 
na prawdziwie artystyczne na
tchnienia. Drobne pozornie ustęp
stwa reżysera przy dyskusji nad 
scenariuszem — okazują się bar
dzo niebezpieczne w praktyce dla 
całości dzieła. Nie ma miejsca na 
fantazję czy nowe pomysły. W 
Hollywood rządzi zegarek i pie
niądz. Film musi być „kasowy“ , to 
wszystko, i  mimo niewątpliwych 
udogodnień — artysta europejski

czuje, że wpadł w pułapkę. Jedy 
nym jego dążeniem jest teraz 
skończyć film  i zmykać do Starej 
Europy. Atmosfera obyczajowa 
dorobkiewiczowskiej rozwiązłości 
również nie sprzyja aspiracjom ar 
tysty.

I  Feyder z nowym doświadcze
niem wraca do Paryża. Niczego re 
welacyjnego nie zdziałał za Oce
anem — wiele się nauczył i zro
zumiał.

W Hoollywood, tuż przed wy
nalezieniem filmu dźwiękowego, 
nakręcił jedynie ciekawszy film 
„Pocałunek“ z Gretą Garbo.

Po powrocie Feyder przystępu
je do realizacji filmu „Grand Jeu“ 
„Wielka Gra“ , gdzie wykorzystu 
je swe ciekawe doświadczenia 
techniczne i psychologiczne ze 
swego dawnego „Crainquebille“ .

Po realizacji filmu „Pensjonat 
Mimoza“ Feyder, mając świeżo 
w pamięci trudności i zniekształ
cenie przez cenzurę' filmu „Nowi- 
Panowie“ postanowił stworzyć 
film, który nie czyniąc żadnej alu 
zji do stosunków politycznych, 
mógłby bez deformacji dotrzeć do 
publiczności — jednym słowem 
film  historyczny. Jako temat po
służył mu stary, napisany jeszcze 
dla filmu niemego przed dziesięciu 
laty przez Charles Spaaka, sce
nariusz pt. „La Kermesse he- 
roique“ (Zwyciężyły kobiety). 
Treść tego obrazu przedstawiała 
się następująco:

W r. 1610 ambasador hiszpański 
przejeżdżał w otoczeniu eskorty 
dwudziestu kilku rycerzy przez 
Holandię. Burmistrz małego mia
steczka w obawie przed ekscesami 
żołnierzy ambasadora — udaje nie 
boszczyka, tym samym nie będąc 
zobowiązanym do przyjmowania 
uciążliwego zagranicznego gościa. 
Lecz pani burmistrzowa, oburzona 
jego tchórzostwem, buntują 
wszystkie kobiety miasteczka i 
przybywającemu dyplomacie u- 
rządza owacyjne powitanie — 
przy tej zaś okazji wydaje swoją 
córkę za mąż według swego uzna
nia...

W przededniu premiery dzienni 
k i paryskie były pełne sceptycyz 
mu i rezerwy. Wbrew przewidy
waniom film  odniósł w całej Eu
ropie pełny sukces. Jednak w Am 
sterdamie i Antwerpii wybuchły 
podczas wyświetlania filmu nie
pokoje. Publiczność, nie orientu
jąc się w koncepcji historycznej 
przyjęła film  jako obrazę dumy 
i uczuć patriotycznych. Podczas 
seansów gwizdano, tupano, a na
wet przerywano przedstawienie 
Nie pomogły wyjaśnienia Feyde
ra osobiste i^w  prasie, tłum nie 
chciał zrozumieć filmu. Drobno- 
mieszczańska prasa podniecała do 
nowych wystąpień. Feyder pozor 
nie ustąpił i oto film  „La Kermes 
se heroique“ otrzymuje Grand 
Prix Filmu Francuskiego, następ
nie na Biennale w Wenecji — 
pierwszą nagrodę za najlepszą re 
żyserię i Grand P rix krytyków 
filmowych japońskich oraz dwie 
pierwsze nagrody w Stanach Zjed 
noczonych.

Film „La Kermesse heroique" 
poza stroną dramatyczną wyróż
niał się niezwykle starannie i z 
pietyzmem opracowaną częścią 
malarską, ściśle wzorowaną na 
świetnej starej szkole flamandz
kiej. Jako dzieło sztuki o najwięk 
szych możliwościach docierania 
do najdalszych zakątków świata 
— znakomicie przyczynił się do 
spopularyzowania tej epoki ma
larstwa.

Film „La Kermesse heroique“ 
wszedł jako jeden z niewielu do 
klasycznej filmoteki świata i cło

dziś niczego ze swej świetności i 
czaru nie utracił, mimo upływu 
długiego jak na życie filmu czasu 
lat trzynastu.

Mimo wielkiego i niewątpliwe
go sukcesu, reakcja pewnych 
grup publiczności oraz wrogie u- 
stosunkowanie się opinii do jego 
dzieła przed oficjalnym usankcjo
nowaniem go przez międzynarodo 
we jury zniechęciły Feydera do 
filmów o niecodziennej tematyce.

Realizuje „Les gens du voya - 
ge“ , film  o życiu cyrkowców, zu
pełnie bezpretensjonalny, nie 
mający żadnych głębszych' myśli 
i akcentów.

Ostatnim akordem jego twór
czości jest „La Loi du Nord“ (Pra 
wo Północy). Ten ostatni znowu 
poprzedziła złośliwa przedrekla- 
ma zawistnych. Przyłączyła się do 
tego bezlitosna cenzura, która z 
sadystyczną jakąś satysfakcją po 
wycinała najciekawsze artystycz
nie części filmu.

Wybucha wojna. „Prawo Półno 
cy“ śpi spokojnie na „półkach“ i  
dopiero po wojnie, mimo złośli
wych amputacji, rozpoczyna 
triumfalny pochód po ekranach 
świata. Podczas swych realizacji 
opracowuje cały szereg prac nau 
kowych o filmie, specjalnie inte
resując się szkoleniem młodzieży 
filmowej.

Charakterystyka twórczości Jac 
ques Feydera byłaby niekomplet
na, gdyby nie omówić choćby po 
bieżnie jego stosunku jako reży
sera do wykonawców, tzn. akto
rów filmowych.

Wiadome jest, że reżyser f i l 
mowy z chwilą rozpoczęcia reali
zacji filmu ma nieograniczoną wła 
dzę i możliwości zarówno technicz 
ne jak i personalne. I tu widzimy 
Feydera już nie jako artystę, a 
raczej jako kolegę i człowieka o 
wielkich zaletach osobistych.

Feyder w swych enuncjacjach 
prasowych, zawodowych i wresz
cie ostatnio wydanym pamiętniku 
— nie omija żadnej okazji, aby 
wysunąć na pierwszy plan swych 
współpracowników. Nie pomija 
nikogo, każdym się interesuje i 
każdemu pomaga. Jest wymagają- 

. cy, ale jednocześnie współpracuje 
wraz z aktorem dla ułatwienia mu 
zadania. Przy każdej okazji akcen 
tuje zespołowość swej ekipy ja
ko wynik artystycznego sukcesu 
filmu. Jest skromny, nie znosi re
klamy. Pracuje bez rozgłosu i do 
piero gdy film  ukazuje się na ekra 
nie, bez względu na reakcję pu
bliczności, ujawnia się, by 
bronić swych tez artystycznych, 
czy też pokazać publiczności ja
kieś swoje nowe odkrycie perso
nalne.
Wierną towarzyszką pracy, Feyde 

ra, przyjacielem oddanym w chwi
lach złych i dobrych, była artyst
ka teatralna i filmowa Françoise 
Rosay, która swym bezgranicz
nym oddaniem, talentem i poświę 
ceniem mężowi wybitnie przyczy 
niała się do rozwoju jego artyzmu 
i twórczości. Występowała w je
go filmach, a więc oczywiście w 
„Kermesse heroique“ , „Pension 
Mimosa“ , „Grand Jeu“ , „Les 
gens du voyage“ .

W pełni sił i  przygotowania do 
dalszej twórczości w kwietniu br. 
Jacques Feyder odszedł na zaw
sze, pogrążając w głębokiej żało
bie i smutku zarówno swych naj 
bliższych współpracowników, jak 
i milionowe rzesze publiczności i  
wielbicieli jego wielkiej indywi
dualności artystycznej. Dzieła je
go weszły do klasycznego repertu 
aru światowego filmu.

Odszedł zacny człowiek i wiel
k i artysta!
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POCZĄTEK ROKU SZKOLNEGO

P OCZĄTEK roku szkolnego ob
chodzono w tym roku specjal

nie uroczyście. Szereg imprez za-, 
równo dydaktycznych jak i roz
rywkowych miał podkreślić istot
nie duże osiągnięcia dokonane po 
wojnie. Młodzież może uczyć się 
już w większości wypadków w czy 
stych i jasnych salach szkolnych, 
z których ręce robotników usunę
ły ślady wojennych zniszczeń.

Największym powodem radości 
młodzieży szkolnej jest jednak wy 
starczające zaopatrzenie rynku w 
podręczniki szkolne i wszelkie po 
moce naukowe. Niech świadczy o 
tym kilka cyfr.

Państwowe Zakłady Wydaw
nictw Szkolnych przygotowały na 
bieżący rok szkolny 12.000.000 
egzemplarzy podręczników. Z tego 
7.500.000 egz. znajduje się w sprze 
dąży, natomiast 4.500.000 podręcz 
ników całkowicie lub częściowo 
przerobionych i dostosowanych do 
wymogów nowego programu nau
czania jest jeszcze w druku.

Na rozpoczęcie roku szkolnego 
1949 50 Państwowe Zakłady Po
mocy Szkolnych w Warszawie wy 
produkowały od maja do końca 
sierpnia rb. 57.600 kompletów 
wszelkiego rodzaju przyrządów 
do szkolnych pracowni fizycznych, 
chemicznych, elektrotechnicznych 
i optycznych.

*

Rozdziału nagród dokona 9-oso- 
bowe jury, powołane przez Mini
sterstwo Kultury i Sztuki (Do kon 
kursu na przykład powołane zo
stanie oddzielne jury). Specjalne 
komisje złożone z członków jury 
wizytować będą biorące udział w 
konkursie teatry w celu przepro
wadzenia eliminacji przed festiva- 
lem w Warszawie, który obejmie 
od 8 do 12 przedstawień.

Z teatrów warszawskich zgłosi
ły dotychczas do konkursu swe po 
zycje repertuarowe: Państwowy 
Teatr Polski, który wystawi „Na 
dnie“ Gorkiego i „Ostatnie dni Pu 
szkina“ Bułhakowa, Teatr Kame
ralny „Dwa obozy“ Jakobsona 
Państw. Teatr Narodowy „Makar. 
Dubrawa“ Korniejczuka, „Jegor 
Bułyczow“ Gorkiego oraz insceni 
zacja poematu „Dobrze“ Majaków 
skiego, Teatr Powszechny „Ga
stello“ Sztoka oraz Teatr Rozmai
tości „Śmierć Tariełk*na“ Sucho- 
wo-Kobylina i jedna sztuka współ 
czesna.

W Łodzi Państwowy Teatr im. 
Jaracza wystawi „Wiśniowy sad“ 
Czechowa i „Zieloną ulicę“ Suro
wa; Teatr Powszechny zaś „Prze
łom“ Ławreniewa. Państwowy 
Teatr im. Słowackiego w Krako
wie zgłosił do konkursu „Ożenek“ 
Gogola, „Trzy siostry“ Czechowa 
oraz sztukę Treniewa „Lubow Ja 
rowaja“. Krakowski Teatr Rapso
dyczny — „Eugeniusza Oniegina“ 
Puszkina.

RAMACH uroczystości zwią
zanych z rozpoczęciem roku 

szkolnego odbyły się w całym 
kraju szkolne kiermasze książki, 
które trwały od 1 do 15 września 

Organizacją akcji kiermaszowej 
zajmował się Centralny Komitet 
Kiermaszu Szkolnego, w skład 
którego wchodzili: przedstawiciele 
największych uspołecznionych in- 
stytucyj wydawniczych w kraju.

Na kiermaszach sprzedawano 
książki specjalnie przygotowane: 
podręczniki szkolne, pomoce szkol 
ne, lektura szkolna, beletrystyka 
dla dzieci i młodzieży, książki po
pularne, naukowe itp.

Młodzież otrzymała wszystkie 
warunki do nauki. Jest sprawą ich 
wychowawców i samej młodzieży, 
w jaki sposób warunki te będą wy 
korzystane.

NA PROGU SEZONU

Z A kulisami znowu zawrzało ży 
cie. Na razie wprawdzie tyl

ko z okazji wznowień, ale tak to 
zwykle bywa we wrześniu.

Pierwszych oficjalnych inaugu
racji doczekamy się zapewne w 
końcu września lub w pierwsze 
dni października. Premiery inau
guracyjne łączyć się będą z ogło
szonym konkursem i festivalem 
sztuk rosyjskich i radzieckich.

W konkursie tym, organizowa
nym przez Ministerstwo Kultury 
i Sztuki, wezmą udział wszystkie 
polskie zespoły teatralne, najwy
bitniejsi reżyserzy, aktorzy i sceno 
grafowie. Zgłosiły również swój 
udział liczne teatry dla dzieci i 
młodzieży.

Na zakończenie konkursu, w 
pierwszej połowie grudnia rb„ od 
będzie się w Warszawie festival z 
udziałem wyróżnionych w konkur 
sie zespołów.

Za najlepsze przedstawienia prze 
widzianych jest ponad 40 nagród 
o łącznej sumie przeszło 10 milio
nów zł. Nagrody przyznawane bę
dą: za całość przedstawienia, za re 
żyserię, za najlepszą grę aktorską 
indywidualną i zespołową, za sce
nografię oraz za sprawność zespo
łu technicznego. Nagrodzony zo
stanie także najlepszy przekład 
sztuki na język polski.

Teatr Pańtwowy Wybrzeża wy
stąpi z „Ożenkiem“ Gogola i „Mło 
dą Gwardią“ Fadiejcwa, Państwo 
wy Teatr Polski w Szczecinie — 
z „Bajką“ Swietłowa, Państwowy 
Teatr Polski w Poznaniu — z 
„Dziećmi słońca“ Gorkiego.

Państwowy Teatr Śląski wysta 
wi „Makara Dubrawę“ Korniejczu 
ka i „Mieszczan“ Gorkiego, Pań
stwowy Teatr Dolnośląski zaś sztu 
kę „Lubow Jarowaja“ Treniewa.

Ponadto udział w konkursie we
zmą: Teatr Ziemi Pomorskiej, tea
try w Kielcach, Rzeszowie, Często
chowie, Białymstoku, Opolu, Ol
sztynie, Świdnicy i in.

W przededniu nowego sezonu Mi 
nisterstwo Kultury i Sztuki zwoła 
ło do Warszawy ogólnopolską kon 
ferencję dyrektorów teatrów.

Na konferencji przemawiał wi
ceminister Sokorski, a następnie 
P. Borowy, L. Rybarski i E. Csato 
wygłosili referaty na temat zadań, 
gospodarki finansowej i planowa
nia repertuarowego.

W czasie dyskusji, która się na
stępnie wywiązała, dyrektorzy tea 
trów wysuwali zarówno zagadnie 
nia repertuarowe jak i różne bo
lączki, jak: niedostateczna ilość 
mieszkań dla aktorów, sprawa po
datku od widowisk i in.

Wyniki obrad zreasumował wi- 
cemin. Sokorski. Poruszając arty
styczną i ideologiczną stronę wi
dowisk teatralnych, mówca podkre

ślił konieczność zerwania z pokutu 
jącym dotychczas szablonem insce 
nizacji i wskazał na potrzebę uwy
puklania momentów ideologicz
nych. Wicemin. Sokorski poruszył 
dajej problem organizacji widow
ni, którego rozwiązanie należy do 
ważnych zadań teatru, przeznaczo 
nego przede wszystkim dla szero
kich mas ludzi pracy.

Mówca zalibńczył apelem do dy 
rektorów' teatrów', by spotęgowali 

^wysiłki w celu nadania teatrowi 
polskiemu nowego oblicza, odpo
wiadającego potrzebom i duchowi 
czasu.

STUDIA POLONISTYCZNE 
ULEGNĄ REFORMIE

DYREKTOR Instytutu Badań Li 
terackich, Stefan Żółkiewski, 

udzielił przedstawicielowi PAP 
wypowiedzi na temat reformy stu 
diów polonistycznych, przeprowa
dzanej przy współpracy IBL przez 
Ministerstwo Oświaty.

A oto jak w oświadczeniu Żół
kiewskiego wygląda projekt refor
my:

„Zgodnie z ogólną tendencją 
reformy studiów projekt zmie
rza do zerwania z bezpłodnym 
rutyniarstwem i ideologicznym 
eklektyzmem na rzecz świado
mego swych klasowych celów du 
cha nauki marksistowskiej.

Projekt przewiduje wprowa
dzenie dw'ustopniowości stu-
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A t a k u j ę  k r o n i k ę
W ielokro tn ie  —  przyznam się szcze

rze —f  gdy patrzę na Polską K ron ikę  
F ilm ow ą ogarnia mnie znudzenie. Oba-, 
w iam się, że Wyznanie takie  wzbudzi 
glosy protestu. Obawiam  się jednak 
również, że tk w i w n im  —  chociaż część 
__ prawdy, że is tn ie ją  jakieś istotne po
wody dla ta k ie j reakcji. C hc ia łbym ,tym  
razem me argumentować, nie szukać 
obiektywnego k ry te riu m  dla form owa
nia opinii, ale w yrazić osobiste, subiek
tywne wrażenia —  m ożliw ie świeże i nie 
zepsute przez nałóg kry tyczne j analizy 
wrażenia widza. K to ś  kiedyś powie
dział, że w odróżnieniu od tw órcy, k ry 
ty k  zawsze wie, ja k  należy działać, ale 
ąi- może. Niech więc m i wolno będzie 
w tym  wypadku nie ty lk o  nie móc. ale 
również nie wiedzieć, zamiast oceny 
wypowiedzieć życzenia, sprowokować 
wyjaśnienie, a może dyskusję nad tema
tem, k tó ry  dotychczas nie byt, o ile wiem 
rozw in ięty, tematem, k tó ry , sądzę, w art 
jest omówienia i  to  omówienia przez fa 
chowców. U żyłem  słowa „fachow iec" 
myśląc o reporterach film ow ych, gdyż 
wydjue mi się, że ta dziedzina f ilm u  —  
kronffia —  jest dziedziną ta k  specjalną
i odrębną od film u  fabularnego, bądź 
też innych rodzajów film u  krótkom etra- 
żowego, że wymaga całkow icie odmien
nego stosunku.

Pierwsze film y , które  kręc ił Lum ière 
jeszcze w końcu zeszłego stulecia — 
wyjście robotn ików  z fa b ryk i, sceny 
uliczne — były  właśnie reportażam i. 7. 
chw ilą, gdy powstawał f i lm  z b ry lan 
towego jubileuszu kró low ej W ik to r ii w 
1897 roku, gdy Pathe rozpoczął w 1910 
roku wypuszczanie regularnych kronik, 
rodziła się trad yc ja  reportażu. A  prze- 
ueż, pomimo że ta dziedzina film u  po
siada najstarszą tradycję , wydaje się, 
że jest ona jednocześnie na jbardzie j a r
chaiczna, że postęp jest tu  niemal nie
widoczny. Oczywiście nie myślę tu  o 
rozwoju techn ik i fo togra ficzne j czy 
dźwiękowej. M am  na m yśli samo u ję
cie kron ik i.

Je j cechą charakterystyczną jest ko
nieczność uniknięcia dezaktualizacji i  w 
związku z tym  szybkość ¡pracy oraz ope 
rowanie rzeczyw istym  (a nie fikcy jnym ) 
m ateriałem , k tó ry  nie stosuje się do po
trzeb kamory. K am era u trw a la  w idzia
ny obraz, ciężar in te rp re tac ji spoczywa 
na m ówionym  komentarzu.

Otóż dzisiejsza kron ika  film ow a przy 
pominą m i czasem oddział świeżo zwer
bowanych rekru tów . W  cyw ilnych ubra 
niach elioć już  nie cyw ile, lecz jeszcze 
nie wojsko stanow ią n iekarną, ja k  gdyby

(Zaproszenie do dyskusji)

przypadkiem zebraną grupę. Podobnie 
i pomiędzy poszczególnymi obrazami kro 
nikd często nie widzę zw iązku poza je- 
d.-nie tym , że w ydarzy ły  się w jednym 
tygodniu i łączy je  komentarz jednego, 
pięknie modulowanego, lecz za to pozba 
wionego wyrazu, głosu. W ydaje  m i się, 
że są one dopiero m ateria łem  na kro
nikę tak, ja k  owi rekruc i są m ateria
łem na żołnierzy. Kom entator, a ściśle 
mówiąc jego głos, to szara eminencja, za 
kulisowa gwiazda ekranu. N ie tra k tu 
jąc tego jako  regułę, sądzę jednak, że 
w w ie lu wypadkach, zastąpienie mono
ton ii jedn go głosu przez zespół odpo
wiednio dobieranych do ekspresji posz
czególnych scen stanow iłby już  p ie rw 
szy czynnik powodujący urozmaicenie, 
ożywienie i urealnienie ich. Obserwując 
akcję na ekranie czekam na objaśnienie’ 
k f óre nie to, że opisze m i obraz, k tó ry  
widzę, ale wniesie nowe elementy, z ilu 
s tru je  słowem, podkreśli istotne momeri 
ty  —  takie , k tó rych  nie odda kamera. 
Ze objaśnienie to  będzie, u jęte żywym, 
obrazowym językiem, a nie stereotypo
wym  stylem  dzienników o b fitym  w  tru  
izmy okraszone p rzym iotn ikam i. Obraz 
przemawia daleko s iln ie j i celem w łaś
nie operatora w inno być ukazanie widzo 
w i „o lbrzym ich  w iw a tu jących  tłum ów " 
i'po in fo rm ow an ie  go nie ty lko , że były 
to „ t łu m y " , k tóre  „w iw a to w a ły ” , ale 
również, że by ły  one olbrzymie. Pozosta 
wienie zaś w idzowi wolnego oddechu, 
uwolnieni# od potoku słów  zalewają
cych obecnie ekran pozwoliłoby mu na 
nierozdzielame uwagi, na ca łkow ite  sku 
pienie je j na ekspresjii obrazu, zwiększo 

ej przez odpowiednią ilus trac ję  dźwię
kową.

Oglądając kronikę szukam owej e k s  
p r e s j i  o b r a z u ,  a nie ty lk o  mecha
nicznego u trw a len ia  zdarzenia na taś
mie. O perator wprawdzie nie może dy
sponować m ateria łem , ale kamera i on 
sam mogą poruszać się niemal dowol
nie, przeprowadzić selekcję obrazów, 
dobrać ich fragm enty uplastycznić w 
zbliżeniach, in terpretow ać. Szukam te j 
in te rp re tac ji, ciekawego ujęcia, tak ie j 
kompozycji k la tk i, k tó ra  tłum aczyłaby 
o„raz.

Czekam, że płynność, logiczność mon
tażu poszczególnych obrazów i ilu s tra 
cja komentarza słownego da kompozy
c ją  k tó ra  ukazywałaby m i przedstawio
ne wydarzenia w jak ie jś  całości, tłum a
czyła ich związek. N ie rozumiem, dlacze 
go po fo to g ra fii z konferencji parysk ie j 
widzę zawody sportowe, czekam, że kro  
riika da m i p rzekró j tygodnia, z ilu s tru 
je najistotnie jsze czy najciekawsze fa k 

diów. Trzyletnie studia pierw
szego stopnia będą kształcić na
uczycieli — polonistów, działa
czy oświatowych oraz bibliote
karzy. Studia drugiego stopnia, 
trwające 2 lata, przygotowywać 
będą pracowników naukowych 
w zakresie historii literatury, ję 
zykoznawstwa i wiedzy o książ
ce oraz krytyków literackich i 
wyżej kwalifikowan5'ch pracow 
ników w zawodach uwzględnio
nych na stopniu pierwszym.

Całokształt studiów polonw 
stycznych nabierze, dzięki refor
mie, cech praktyczno - użytko
wych i ściśle zostanie powiąza
ny z potrzebami wysuwanymi 
przez życie. W najbliższych 
dniach spodziewane jest ukaza
nie się rozporządzenia Minister 
stwa Oświaty, regulującego tok 
studiów i plan zajęć na pierw
szym roku niektórych kierun
ków, m. in. także polonistyki“.

W dalszym ciągu wywiadu Ste
fan Żółkiewski zapowiedział rych 
łe ukazanie się pierwszego po woj 
nie, opracowanego zbiorowo przez 
członków IBL podręcznika licealne 
go pt. „Dzieje literatury polskiej“. 
Pierwszy tom podręcznika obej
mujący rozwój piśmiennictwa poi 
skiego ód czasów najwcześniej
szych do początku X IX  w., będzie 
gotowy w rękopisie w grudniu br. 
Dwa dalsze tomy będą ukończone 
w r. 1950.

Sądzimy, iż projekt reformy po 
winien być poddany publicznej dy 
skusji.

Wystawa uliczna
„Słowacki“

ty, objaśni, wprowadzi, da ja k  gdyby 
m ały zarys żyeia społeczeństwa czy spo
łeczeństw. W idzę szereg pomieszanych 
obrazów, o których zapominam zaraz, 
obrazów, z których niczego się nie na
uczyłem.

Jedną z ciekawszych byia kronika 
specjalnie wydana na pierwszego maja 
pokazująca przebieg jednego dnia w 
Polsce. U jęcie tematu szybki montaż, 
komentarz (ze zmianą głosu) spraw iały, 
że f ilm  był interesujący. Natomiast 
kontrastem była kron ika  ilustru jąca 
również przebieg jednego dnia, kronika 
o pierwszym m aju. Darem nie cze
kałem na ciekawą fo togra fię , na cie
kawą ilus trac ję  dźwiękową. Tem at — 
gdyby ty lk o  odstąpić od schematycznego 
ujęcia —  olbrzym i i  dający szerokie 
możliwości in te rp re tac ji. Bogactwo po
staci, całych grup, środowisk, różnorod
ność reakcji, tłu m y  na ulicach, w ok
nach, s tro je  ludowe i dekoracje spec
ja lne __ tymczasem na ekranie w idzie
liśmy kron ikę w k tó re j przytłaczająca 
większość s tanow iły  zdjęcia maszerują 
cych tłum ów , obserwowane z k ilku  za
sadniczych stanow isk kamery. A  ile 
tam  nóg przemaszerowało z których każ 
da inaczej wyglądała, ile  tw arzy —  
każda o innym  wyrazie, ile m ateria łu 
do zbliżeń, do ukazania jacy ludzie bra
l i  u d z ia ł. w pochodzie, do uplastycznie
nia tego, co wydaw ało się szarym t łu 
mem, do ukazania nie ty lk o  transparen
tów, ale rów nież i  różnorodności rąk, 
które je  niosły, do u jęcia tem atu nie 
ty lko  w form ę wycinkowego sprawoz
dania, ale zbudowania h is to rii tego 
dnia —  od dni poprzedzających, peł
nych przygotowań, poprzez św it p ie rw 
szego m aja, gdy pojedyńcze sy lw e tk i 
po jaw iły  się na ulicach dążąc do miejsc 
zbiórek i łącząc się -w grupy, które  
w zrasta ły z każdą chw ilą  aż do momen
tu, gdy fa lu jące  morze głów ruszyło.

Zastanaw iająca jest n ik ła  ilość spec
ja lnych wydań k ron ik i film ow e j, wydań 
które  opierały się na opracowaniu jed
nego tematu, poświęcone by ły  jednemu 
wydarzeniu. Tymczasem wydaje  m i się 
że tego rodzaju opracowania są bardzo 
wdzięcznym zadaniem dla twórców , po
zw ala ją  im  wypowiedzieć się daleko peł 
n ie j a jednocześnie są interesujące i po 
żyteczne dla widza.

Tych k ilk a  uwag to  zaledwie szkic 
zagadnienia niem nie j jednak wydaje 
m i się, że zawiera on zasadnicze cechy. 
Oddaję pióro twórcom. Chciałbym  usły 
szeć głos tych  k tó rzy  wiedzą —  i mogą.

LE S ZC Z

W  ramach kiermaszu Książki Komi
tety Roku Mickiewicza i Słowackiego 
oraz Komitet Puszkina zorganizowały 
na placu Na Rozdrożu, na Rynku M a
riensztackim i na Pi. Wilsona stoiska- 
wystawki poświęcone życiu i twórczoś
ci trzech największych poetów słowiań
szczyzny.

Stoiska wspomnianych Komitetów 
wyróżniają się korzystnie spośród in
nych stoisk zarówno estetycznym roz
wiązaniem graficznym, jak i zupełnie 
odrębną tematyką.

Na szczególną uwagę zasługuje fakt, 
że po raz pierwszy po wojnie w Warsza 
wie została urządzona wystawa Sło
wackiego.
. Dobrze się stało, że w 140-tą rocznicę 
urodzin tego poety, komitet uczczenia 
pamięci Słowackiego potraktował dość 
obszernie i bardzo przejrzyście życie i 
twórczość autora „Beniowskiego”. W y
bór rzadkich eksponatów ikonograficz
nych oraz tekstów i objaśnień został 
opracow-any bardzo starannie. Tablice 
obrazujące dany okres życia poety za
opatrzone są w hasła —  cytaty z dzieł 
wieszcza i doskonale harmonizują z u- 
kładem ilustracji i tematyką twórczości 
Słowackiego w tym czasie.

Należy sądzić, że po tej pierwszej uda 
nej próbie, organizatorzy W ielkiej W y 
stawy J. Słowackiego, która zostanie 
urządzona w Muzeum Narodowym już 
w najbliższych miesiącach, zachowają 
podobnie jasną i syntetyczną koncepcję 
jak ta, którą posiada miniaturowa wy
stawa na Rozdrożu.

Podobnie jest pomyślana mała wy- 
stawa Mickiewicza i Słowackiego w 
pozostałych punktach miasta, natomiast 
wystawa Puszkina, mimo mniej korzy
stnego układu tematycznego jest zaopa 
trzona w niezwykle ciekawy i naszej 
publiczności niemal zupełnie nieznany 
materiał ikonograficzny.

Reasumując ogólne wrażenia, należy 
stwierdzić, że wystawy zorganizowane 
przez Kom itety są ciekawym i pożytecz 
nym przedsięwzięciem, które udostępni 
ło i udostępni jeszcze jak największej 
ilości mieszkańców stolicy poznanie ży 
cia i twórczości trzech wielkich poetów.
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W  K ra ko w ie  wychodzi pismo, które 
się^ n ;<7.yw ;1 „R uch  B ib li jn y  i L itu rg ic z 
ny Jest ono bardzo ciekawe i przynosi 
bardzo wiele wartościowego m ateria łu . 
W ostatnich czasach zainteresowanie 
B ib lią  i b ib iis tyką wzrosło znacznie. 
W yrazem jego jest chociażby wspania
ły  cyk] Daniel Ropsa pt. „H is to ire  Sa- 
inte , a o nas Dobraczyńskiego „W y 
brańcy gw iazd”  i „Ś w ię ty  m iecz", ks. 
Dąbrowskiego „D z ie je  Pawła z Tarsu". 
Trzeba wiedzieć, że te wszystkie dzie
ła są dziś rozchwytywane przez czytel
n ików.

„R uch  B ib li jn y  i L itu rg ic z n y " do
brze odpowiada re lig ijn ym  potrze
bom, bo zamieszcza wiele a rtyku 
łów  ̂ rozpowszechniających rzetelną 
wiedzę o B ib li i,  stara jących się jed
nocześnie zb liżyć nam postać tych od
ległych dziejów, zwłaszcza dziejów Sta 
rego Testamentu. Na specjalną uwagę 
zasługują tłumaczenia Psalmów doko
nywane przez ks. pro f. K la w ka  i opa
trzone jego doskonałymi komentarzami. 
Również drugi teren zainteresowań te
go miesięcznika jest bardzo dla nas waż 

.ny i cenny. N iezm iernie istotną rzeczą 
jest wciągnięcie współczesnego człowie
ka do przebogatego życia l itu rg i i koś
cielnej, litu rg ii,  która czasem jest tak 
mało znana. A więc, jednym  słowem, 
moglibyśmy się cieszyć, że mamy tak 
pożyteczny miesięcznik, ale... Jest jed
no ale. Polega ono na tym , że pisma te
go nie można wcale dostać. Obeszłam 
wszystkie księgarnie Warsąawy, wszę
dzie- m ów ili mi, że można je  otrzym ać 
jedynie drogą prenum eraty. Rozumiem, 
że takie postępowanie ma swoje uza
sadnienie, że pismd musi się liczyć ze 
względami m ateria lnym i i stosować 
sw ój nakład do z góry wiadomej licz
by prenumeratorów. A le przecież w ten 
sposób liczba . prenum eratorów nigdy 
się nie powiększy. N ik t  nie zaprenume
ru je  pisma, którego nie zna. D latego 
jes t konieczne, aby redakcja wysyłała 
zawsze pewną liczbę numerów do sprze
daży w księgarniach. W  ten sposób 
wydawcy '  pożytecznego miesięcznika 
spełnią życzenie w ielu ka to lików  i przy 
czynią się do tego, by ich. praca była 
ja k  na jlep ie j wyzyskana dla dobra spo
łecznego.

Pan r.k.m . napotkawszy wypowiedź 
ka to lick ich  pisarzy uznających tezę o 
zwierzęcym pochodzeniu ludzkiego orga
nizmu, stw ierdza, że:

„Pogląd ta k i zaw iera się, ja k  wiado
mo w potępionej przez Kościół (Zob. 
Indeks Książek Zakazanych) teorii D a r
w ina i jest poglądem wszystkich m ate
ria lis tó w ".

W  potępionej przez Kośció ł teorii 
D arw ina?  Potępionej?

W ytłum aczenie fa k tu  zamieszczenia 
danej książki na indeksie oraz fa k tu  
uznawania przez n iektó rych  ka to lików  
znajdujących się w  te j książce poglą
dów ob. r.k.m . pozostawia czyteln ikow i, 
zadając szereg retorycznych pytań:

„A  dlaczego up raw ia ją  podwójną bu
cha lterię  naukową. Dlaczego z poglądu 
tego czynią „w iedzę tajemną, dostępną 
ty lko  dla w ybranych spod znaku „Z n a 
ku ", a starannie ukryw aną przed czy
te ln ikam i k ilkudziesięciu pism ka to lic 
kich i całej lite ra tu ry  dewocyjnej. D la 
czego ta k  zawzięcie zwalczają naucza
nie bio logii m ateria lis tyczne j w szkole. 
Dlaczego każą innym  wierzyć, w  to, w 
co sami nie w ierzą".

Ależ obywatelu r.k.m . Jak można... 
Zapewniam Pana, że filozofow ie  kato
liccy to  bardzo uczciw i ludzie. Bardzo 
solidni ludzie. Bardzo prawdomówni. 
Słowo honoru. Niepodobna, aby Pan c 
tym  w ą tp ił. Pan widocznie pisząc notkę 
byl nie w humorze. T u  nie ma powo
dów do zgorszenia.

Jak Pan to zapewne zauważył, prob
lem genezy ludzkiego organizm u jest 
wśród ka to lików  przedmiotem kontro
w ers ji. (N ie ma w tym  n ic złego skoro 
ani teza ewolucjonistyczna, ani je j ne
gacja nie jest dogmatem). A le  m imo róż 
nicy zdań nie było wypadku, aby ktoś 
w jednym  środowisku g łosił dany po
gląd, a w innym  propagował pogląd 
przeciwny. Gdzież tu  podwójna buchal
teria?

czwororęcy krew ni. A by zapobiec roz 
powszeehnianiu się deprymującego tw ie r 
dzenia „jestem  zwierzęciem” , trzeba by 
toby stworzyć przeciwwagę w  postaci 
gruntow nieszego przemyślenia przez 
ja k  najszersze koła prawd o duszy, je j 
niematerialności nieśmiertelności, po
chodzeniu i przeznaczeniu. Zdawano 
sobie sprawę z tego, co w jednym  ze 
swych aforyzm ów w y ra z ił Pascal:

„Niebezpiecznie jest pokazywać czło
w iekowi, ja k  bardzo podobnym jest 
zwierzętom, nie ukazując mu jego w ie l
kości".

Istn ienie  w  obozie ka to lick im  .różni
cy zdań co do słuszności teo rii D a rw i
na, rozumianej bądź to  w  na jogó ln ie j
szym sensie —  ja ko  teza o zwierzęcym 
pochodzeniu -organizmu ludzkiego, bądź 
w  węższym sensie —  jako  próba w y tłu 
maczenia zmienności gatunków  teorią 
doboru naturalnego, istn ienie różnorod
nych ocen i przew idywań co do oddzia
ływ an ia  społecznego darw inow skie j teo
r ii,  istnienie ewentualnych sporów na 
tem at,, czy obecne osiągnięcia genetyki 
nadają się do popularyzacji, na niższym 
poziomie nauczania —  istnienie tego ro 
dzaju kon trow ers ji nie podaje w w ą t
pliwość n iczy je j dobrej woli.

M aria  Budzanowska

S Z A N O W N A  R E D A K C J O

Anna Zawadzka

P A N IE  R E D A K T O R Z E

W  dzisiejszych czasach chyba już n i
kogo nie potrzeba przekonywać o w ar
tości i  znaczeniu sportu. Wszyscy doce
n iam y rolę sportu w tworzeniu zdrowej 
i pełnej ku ltu ry . Chyba zgodzi się ze 
mną Pan Redaktor, że sport jest waż
nym składnik iem  te j ku ltu ry  i że w ie l
kie imprezy sportowe są wydarzeniam i 
ku ltu ra ln ym i. W  ostatnich dniach prze
żyliśm y w iele emocji zw iązanych z prze 
biegiem T ou r de Pologne. W iedziała o 
tym  cala Polska, wszędzie się o tym  
mówiło, ty lk o  na łamach pism społecz
no - ku ltu ra lnych  było głucho. T ak  jest 
ze w szystkim i imprezami, ta k  jes t z ca 
łym  sportem. P ism a poświęcone k u ltu 
rze nie chcą interesować się tym  tema
tem. Czym to wytłum aczyć? Przecież 
nie chodzi o fachowe reportaże i  re
cenzje, przecież można u jąć sport od 
strony lite rack ie j, od strony jego ku l
tu ra ln e j ro li, od strony jego estetycz
nych, m oralnych, ogólnoludzkich w ar
tości. Sport w ychow uje człowieka. Trze 
ba to  s tw ierdzić jako  n iezb ity  fa k t w 
zw iązku z ogromnym w pływem  sportu 
na społeczeństwo. Jeżeli często wycho
w u je  ludzi źle, je ś li jesteśmy św iadka
m i pewnych ob jaw ów  zdziczenia spor
tu, to  może przyczyny tego trzeba szu
kać właśnie w  tym , że organy na jb a r
dziej reprezentatywne sportem m ało się 
interesują. Jakże ciekawą inowacją na 
lamach Waszego pisma byłoby zainte
resowanie się sportem, sygnalizowanie 
i omawianie ważnych imprez sporto
wych, —  właśnie od strony ich  ku ltu 
ralnego znaczenia.

Bardzo bym pragnął, żeby in n i czytel 
n icy wypowiedzieli się rów nież w  te j 
sprawie. Sądzę, że się wypowiedzą i do 
rzucą wiele uwag dotyczących kw estii, 
Jakie fo rm y omawiania zagadnień spor
towych by łyby najodpowiedniejsze dla 
oisma społeczno - ku lturalnego.

Leszek Mańkut

M Y Ś L A Ł B Y  K T O  Z E  I  P R A W D A

...że prawdą jes t to, co us iłu je  zasu
gerować swoim czytelnikom  pan r.k.m. 
(nota w K uźn icy  n r  34), staw ia jąc pod 
znakiem zapytania kwestię in te lek tua l
nej uczciwości ka to lick ich  filozofów .

Co się tyczy fa k tu , że dzieła D a rw i
na mogą się znajdować na indeksie, nie 
w yn ika  stąd wniosek, że teża ewolucjo
nistyczna jest przez Kośció ł potępiona. 
C rzeczenie Kościoła ,,ex cathedra”  to co 
innego, a indeks książek zakazanych 
co innego. Jakko lw iek do indeksu tra 
f ia ją  prźede w szystkim  książki zawie
rające te poglądy, k tó re  zostały przez 
Kośció ł potępione „e x  cathedra” , to  jed 
nak ta klasa p u b lika c ji n ie wyczerpuje 
ogółu dziel umieszczonych na indeksie. 
Przepisy p raw a kanonicznego przew i
dują rozszerzenie zakazu czytania, pub li
kowania etc. nawet na te książki, k tó 
re są bez zarzutu z punktu  widzenia or
todoksji ka to lick ie j o ile ty lk o  zachodzi 
obawa, że mogą one być szkodliwe dla 
w ia ry  czy moralności w konkretnych 
warunkach, gdy się uwzględni przygoto 
wanie in te lektua lne i poziom etyczny 
szerszych w a rs tw  społecznych (na czy
tanie książek zakazanych, a niezbęd
nych dla badan naukowych o trzym uj: 
się pozwolenie po zwróceniu się do właś 
c iw e j w ładzy).

N ic  dziwnego, że poglądy D arw ina  
mogły być oceniane jako  niebezpieczne 
Is tn ia ła  obawa, że bardzo spopularyzu- 
je  się następujące rozumowanie: Skoro 
jestem wnukiem  czy przyrodnim  bra
tem m ałpy, n ie obowiązuje mnie inna 
moralność, niż ta, k tó rą  stosują moi

Jest rzeczą ogólnie znaną, że nie ma 
lepszego sposobu na przegranie najslusz 
niej-szej sprawy, niż doprowadzić swoje 
tw ierdzenia do krańcowości i przesady. 
Takiego właśnie sposobu argumentowa 
nia swoich tez podją ł się ostatnio K is ie l 
w a rtyku le  pt. „Specja liści proszą o 
względy" (Tygodnik Powszechny n r  35). 
Jeżeli chodziło K is ie low i o obronę wol
ności aktu  twórczego, o obronę autono
m ii twórczości artystycznej i nauko
wej, —  to  się z n im  najgoręcej trzeba 
zgodzić. A le  posłuchajmy, co m ów i K i 
siel. P ragnie on wyzwolenia tw órców  
od... życia. Stara się uspraw ied liw ić 
typ zamkniętego w  swojej pracowni i 
całkow icie odciętego od św iata artys ty , 
k tó ry  poza swoją wąską specjalnością 
(tu cy tu ję  K is ie la) „g łu p i je s t ja k  przy 
słowiowy bu t; n ie interesuje -się niczym 
nie czyta nic, nie umie nic, wszystko, 
czego się k iedykolw iek nauczył, zapom
n ia ł skrupu la tn ie ; odpoczynku po pracy 
tw órcze j szuka w  alkoholu, podniety do 
te j pracy— w czarnej kaw ie; jego kon
ta k t z życiem, ze św iatem  zewnętrz
nym jes t w  istocie rów ny zeru.” . N a j
dziwniejsze zaś jest to, czego dowiadu
jem y się n a . końcu: „ A  jednak przy 
tym  wszystkim  pisze muzykę świetną 
i to  byna jm n ie j nie jakieś la b o ra to ry j
ne, eksperymentalne wypociny, lecz u- 
tw ory  z k rw i i kości, pulsujące życiem, 
znajdujące spontaniczny oddźwięk w  pu 
bliczności” .

Otóż po pierwsze: nie wierzę, że
by is tn ia ł ta k i fenomen. K is ie l powołu
je  się na jakiegoś swojego znajomego. 
Otóż kiepsko go widocznie zna i mus: 
tu być jakieś nieporozumienie. Jakże 
człowiek zupełnie nie znający aktualne 
go życia p o tra fiłb y  napisać u tw ó r od
powiadający św ietnie tem u życiu, w y
rażający to życie? K is ie l powołuje się 
na jakąś mętną m istykę „cudownej mu 
syki". N ie mam zaufania do takiego 
irracjonalnego bałamuctwa. W olę p raw 

dziwą m istykę, k tó ra  nie boi się św ia tła  
rozumu. N ie naśladujm y teorii sp iry ty- 
stów. Znajom y K is ie la  m usiał jakoś 
poznać to aktualne życie, choćby wtedy, 
gdy odbywa drogę ze swego domu do... 
kaw iarn i. M usi się w tedy bardzo p il
nie rozglądać i bardzo dużo widzieć. 
D zięk i swojej, ja kko lw iek  skąpej, zna
jomości aktualnego życia i współczes
nego św iata, tw orzy rzeczy odpowiada
jące temu św iatu. A  jest najzupełnie j 
pewne,^ że tw orzy łby  dzieła o wiele 
lepsze i o w iele bardziej porywające, 
gdyby znal ten św ia t lepiej i g łębiej się 
nim  interesował. W yw ody K is ie la  szkód 
liw e są przez to, że dążą do uspraw ied
liw ien ia  ta k ie j postawy umyślnego w y
obcowania się ze św iata, umyślnego 
zamknięcia się w ja k ie jś  m aniackie j 
jednostronności, która powinna być już  
raz odesłana do lamusa. „Człow iekiem  
jestem i nic, co ludzkie, nie jes t mi 
obce”  —  Oto wyznanie godne praw dzi
wego artys ty . N ie widzę żadnego powo
du, żebyśmy m ie li protestować- prze
ciwko ja k  najgłębszemu wiązaniu tw ó r
czości ku ltu ra lne j z życiem. Przeciwnie, 
Sądzę, że nie ma lepszego sposobu na 
szkodzenie naszej personałistycznej ide
ologii, na rzucanie je j kamieni pod nogi, 
niż stanowisko K is ie la. Proszę sobie 
przypomnieć, że na jw ięksi w łaśnie tw ó r 
cy tk w il i  w  samym strum ien iu  ak tua l
nych zagadnień życiowych swego czasu. 
Dante i  M ickiew icz b y li nam iętnym i 
(choć nieudolnym i, —  ale to  nieważne!) 
po litykam i. Jak najw iększe rozszerza
nie swoich zainteresowań, ja k  najroz- 
leglejsze kon takty  z różnym i dziedzina
mi, —  to kategoryczny, nieodwołalny 
postulat p raw dziw ej twórczości. K to  
wie, czy Prus nie dlatego sta ł się n a j
większym polskim  powieściopisarzem, 
że nie ograniczył swego wykształcenia 
do hum anistyki, że posiadł głęboką zna
jomość tak  nieprzydatnych pozornie 
dla pisarza, dyscyplin matematyczno- 
przyrodniczych. Całkow icie zaś chybio
ny jes t dany przez K is ie la  przykład 
Marksa i Lenina. .Test tu  w ie lk ie  niepo
rozumienie. B yć może, że M arks napi
sał sw ój „K a p ita ł"  przy b iurku, ale __
czy spędził życie „p rz y  b iu rku ", w 
zamkniętym  pokoju? Gdyby M arks i Le 
nin pozostali odciętym i od św iata na
ukowcami, ich praca na pewno by nie 
obudziła tych sił, o k tó rych  pisze K i 
siel, s il, k tóre  „trzęsą św iatem ".

sztuki, Ma zupełną rację  K is ie l, gdy 
broni pozycji dzieł na razie niezrozu
m iałych. Bardzo słuszne. A le  te dzieła 
na razie niezrozumiale— to nie są tw ory  
wyobcowane z życia, wyobcowane z ca
łości św iata. Są trudne,, bo pioniersko 
sięgają do nowych dziedzin życia, do 
głębszego i szerszego kon taktu  z ota
czającą nas rzeczywistością. I  trzeba 
przeprowadzić ostre rozróżnienie mię- 

’  dzy ta k im i dziełam i z konieczności trud  
nymi, a innym i dziełami, tworzonym i 
naumyślnie jako  trudne, dziełami po
zbawionymi kon taktu  z rzeczywistością, 
dziełami, które są terenem czysto for- 
malisty-cznych e lukubracji. Otóż przy 
stanow isku K is ie la  ta k ie j granicy 
przeprowadzić się n ie  da. W  chw ili, gdy 
sztuka zryw a kon takt z żyeie-m, w ię
cej, —  Z rzeczywistością obiektywną, 
wtedy upadają wszelkie k ry te ria  war
tościowania je j, w tedy lep ie j zrezygno
wać z k ry ty k i lite rack ie j i  m achnąw
szy ręką pójść sobie na kawę.

A le  my chcemy dobrej sztuki, sztu
k i kon taktu jące j nas z rzeczywistością, 
a nie steku patologicznych dziwolą
gów, —  i dlatego wobec wywodów K i
siela zgłaszamy uroczyste votum «me
ra tum.

Jacek S tarzyński

D Z IE N N IK A R Z E  _  T A K , 
L IT E R A C I _  N IE

W róćm y jednak do zagadnień sztuki. 
Broniąc pozycji „czyste j s z tu k i"  i fo r 
malizmu, K is ie l powołuje się na czyjeś 
zdanie, że „poezja jes t to  światopo
gląd, którego nie ^nożn a w yrazić  ina- 
rzej . Ł a tw o  dostrzec, ja k  mętniockie 
i niebezpieczne je s t tak ie  tw ierdzenie. 
Stanowi ono uspraw ied liw ien ie  dla n a j
bardziej makabrycznych odmian ir ra 
cjonalizmu. B yć może, że poezja jest 
na jtra fn ie jszym  i  na jbardzie j precyzyj
n y m ^  sposobem wyrażania pewnych 
spraw, pewnych odkryć poznawczych. 
Ale staw iać nieprzebytą barierę między 
jednym, a drug im  sposobem wyrażania 
tej samej w istocie rzeczywistości, nie 
dopuszczać żadnego m iędzy n im i połą
czenia, aż dopiero gdzieś „na  szczy
cie ', —  to jes t doprawdy rozbijanie jed 
nośei ludzkiego poznania, to  jest bluź- 
n ierstwo przeciwko św ia tłu  rozumu, k tA  
re przecież musi przenikać cale nasze 
poznanie. Najgorsze jest to, że taki? 
stanowisko to  nie ty lk o  teoretyczna po
m yłka, —  to uspraw iedliw ienie dla 
wszelkiego rodzaju dziw actw  na terenie
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Pragnąłbym  poruszyć sprawę, k tó ra  
obchodzi na jżyw o tn ie j wszystkich człon 
ków Zw iązku L ite ra tó w  Polskich. Otóż 
pomimo w ie lokrotnych in te rw enc ji u 
m iarodajnych czynników Związek L ite 
ra tów  nie w ysta ra ł się dotychczas o u l
gowe b ile ty  kolejowe dla swoich człon
ków. Z nadzieją ną uzyskanie sta łe j 50 
proc. zniżki, o co starano się swego cza
su, lite rac i pożegnali się na dobre. A le  
diaczego odmawia się im tych upraw- 
mefi, k tó re  posiadają dziennikarze? Baj 
odmawia się lite ra tom  nawet , części 
uprawnień, jak ie  przysługu ją  w tym  
względzie dziennikarzom.

N a jlep ie j to  można z ilustrow ać na 
przykładzie woj. gdańskiego (gdziein
dziej zresztą dzieje się tak samo luh 
podobnie). Oddział Gdański, zwany rów 
nież M orskim , Zw iązku D ziennikarzy 
g rupu jący nie wiele więcej członków 
niż Oddział Gdański Zw iązku L ite ra 
tów, posiada 5 stałych I m1o1:ów( waż
nych w  obrębie wszystkich dyrekcji 
P K P ) z ulgą 50 proc., z k tó rych  korzy
stać może każdy członek Zw iązku —  
dla ok. 50-ciu dziennikarzy na tym  te
renie jest to  ilość w  sam raz wystarcza
jąca. N ie trzeba podkreślać, ja k  istotne
znaczenie m ają te b ile ty  __ ściślej mó-.
wiąc zaświadczenia upraw nia jące do
nabycia biletów z 50 proc. z n iż k ą __
dla dziennikarzy zmuszonych z rac ji 
swego zawodu do częstych podróży.

A  lite rac i?  Oddział Gdański Z L P , ¡i- 
czący blisko 40 członków, nie posiada 
ani jednego podobnego zaświadczenia, 
w rezultacie lite ra t pragnący wybrać 
rię np. z Gdańska do W arszawy pocią
giem pośpiesznym I I  klasą, musi zapła
cić za drogę tam  i z powrotem 4.000 
zł, dziennikarz natom iast 2.000 zł. Skąd 
się bierze ta różnica w  trak tow an iu  l i 
te ra tów  i dziennikarzy —  M in is terstw o 
Komunikacja jedno raczy wiedzieć... 
Owszem, można stanąć na stanowisku, 
iż dziennikarze muszą częściej podróżo 
wać od lite ra tów , ale na pewno nie ria 
tyle  częściej, żeby jednym  przyznawać 
5 zniżkowych „passepartout", a drugim  
ani jednego! Czyż trzeba b liże j tłu m a 
czyć. że lite ra t musi również jeździć 
po k ra ju , że trudno  np. napisać repor
taż z życia naszych portów  czy Kaszu
bów nie objechawszy Wybrzeża, że nie 
sposób poznać i zgłębić problematykę 
tak ważnego rejonu( wszystkie, zresztą 
są ważne) siedząc kołkiem  w Domu L i
tera tów  w  Sopocie czy też w kaw ia rn i 
„ In d ie " . N ie m ów iąc już  o ^rm , że ma 
rzy się każdemu z lite ra tó w  prow incjo
nalnych choć jeden, dwa w roku wypa
dy do stolicy, do je j teatrów  nade wszy
stko.

Czyż Oddział Gdański Z L P  nie mógł 
by posiadać p rzyna jm n ie j jednego „passe 
pa rto u t”  z 50 proc. zniżką dla swoich 
40 członków? Czy to naprawdę niemoż
liwe, czy od tego zachw ia łby się bu
dżet M in . K om un ikac ji?

Piszę o tym  wszystkim , choć widzę 
przed sobą bramę z napisem „P orzuć
cie wszelką nadzieję". Bo skoro w  ciągu 
1945, 1946, 1947, 1948 i 1949 nie w ysta
ra! się lite ra tom  o zn iżki kolejowe ani 
Iwaszkiew icz, ani sam w ie lk i hetman 
Żółk iew ski, to cóż znaczy glos niżej 
Podpisanego?

W łodzim ierz W suk
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